70 LAT 


NIEPODLEGRE88 


„Wspaniałe dni! Wczórajszy mrok 
W zorze przekształca się jutrzejszą: 


To pospolitą ciemna rzecz 


Zmienić się nam przez czyn i miecz 
W Rgeczpospolitą Najjaśniejszą. 
Rodzi się trudne, biedne państwo...” 


poniedziałek, 11 listopada 1918 roku 

„wybuchła niepodległość”. Po 123 la- 
tach niewoli naród polski odzyska! swojo 
państwo. Marzenia pokoleń stawały się 
rzeczywistością. Ale, jak to żwykle bywa, 
powa rzeczywistość miała znacznie różnić 
slę od marzeń. Powstało wprawdzie na no- 
wo Państwo Polskie, ale było to państwo 
pez ustalonych granic, zrujnowane wojną, 
z blednym rolnictwem | stosunkowo słabo 
rozwiniętym przemysłem. ta/gane sprzecz- 


J. Tuwim 


sprawił, że niemożliwe stało się możli- 
wym: w ciągu dosłownie kilku lat udało się 
zbudować podstawy nowoczesnego pań 
stwa — system organizacji władzy | admi- 
nistracji, stabilny pieniądz, armię i policję, 
jednolity model oświaty. Podjęte zostały 


11 listopada 1918 roku. Na ulicach Warszawy pojawiły się pierwsze polskie warty 


nościami klasowymi i problemami narodo- 
wościowymi, mające nie uregulowane sto- 
sunki z sąsiadami, Trzeba było „złożyć” 
Polskę, scalić ją z trzech różnych organiz- 
mów państwowych, rozwijających się nie- 
zależnie od siebie. Dzieło to graniczyło z 
niemożliwością, zważywszy, że naprzeciw 
był tylko wielki entuzjazm i wola działania 
na rzecz Ojczyzny. Ale ten entuzjazm 


wielkie inwestycje, zaczął rosnąć centralny 
okręg przemysłowy z Mielcem, Mościcami, 
Stalową Wolą; powstał port gdyński oparty 
o nowo zbudowane miasto. Postawiono 
wiele dziesiątków nowych fabryk. 


Dziś często nie zdajemy sobie sprawy, 
jak ogromne i trudne problemy stanęły 70 
lat temu przed Polakami. Jak wiele wyma- 


gało Ich rozwiązania pracy i pieniędzy, 
myśli politycznej, ekonomicznej i technicz- 
nej, Inicjatywy i codziennego trudu. W cią” 
gu stosunkowo krótkiego czasu Polska sta- 
nęła w rzędzie średnich państw europej- 
skich. Czy można było zrobić więcej? Na 
to pytanie nie ma prostej odpowiedzi. Wy- 
daje się, że w tych warunkach politycznych 
i społecznych zrobiono bardzo wiele 
Nie znaczy to, że wszystko. W inwentarzu 
Il Rzeczypospolitej przekazano m.in. bez- 
robocie w miastach, przeludnienie wsi 
analfabetyzm, społeczne i ekonomiczne 
rozwarstwienie społeczeństwa, problemy 
narodowościowe na kresach. 


Ludzie tamtych czasów świadomi byli 
tych niedostatków — zarówno politycy jak i 
przedstawiciele społeczeństwa. Ale do- 
brem najważniejszym pozostawało własne 
państwo. Tę myśl odnajdziemy w wierszu 
W. Broniewskiego: 


Są w Ojczyźnie rachunki krzywd 
Obca dłoń ich też nie przekreśli... 


Dziś w dniu 70-lecia odzyskania niepod- 
ległości warto zwrócić się wdzięczną myś- 
lą ku naszym dziadkom i pradziadkom, 
wspomnieć jak z patriotyzmu i entuzjazmu, 
z woli i idei, wyłaniała się Polska 

Sporo piszemy w dzisiejszym numerze o 
tamtych latach: znajdziecie m.in. kronikar- 
ski zapis pierwszego tygodnia niepodleg- 
łości, przypomnienie budowy fabryki sa- 
molotów w Mielcu, wspomnienie o gwieź- 
dzie filmowej — Jadwidze Smosarskiej i o 
sportowcach tamtych dni. Piszemy także o 
nauczycielu wiejskiej szkoły ludowej, jed- 
nym z wielu szeregowych bohaterów. Mo- 
że z tych migawek ułoży się obraz życia 
Waszych dziadków... 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Tzw kaz 


Cena 25 zł 


Krakowskie Przedmieściem przeszedł pierwszy pochód w Od- 
rodzonej Polsce 


najnowocześniejszych 
szkolnych. Składa się ona z pięciu 
segmentów, w których znajdują się 
24 sale lekcyjne i dwie sale gimna- 
styczne. Zespół architektów w skła- 
dzie: 
Kapitoński, 
Major, Franciszek Szczepanik i Jó- 
zef Gonsior za piękny projekt tej 
szkoły otrzymał nagrodę | stopnia 
Ministra Budownictwa i Gospodarki 
Przestrzennej. 


TYLKO 
POZAZDROŚCIĆ 


Ci to mają szczęście, że tylko po- 
zazdrościć, A są nimi uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 28 w Wo- 
dzisławiu Śląskim. Szkoła ta usytuo- 
wana w osiedlu Piastów, należy do 


budynków 


Janusz 
Andrzej 


Ryszard Jurkowski, 
Jan Pallado, 


Fot. CAF 


Obecnie 


(PAP). W poszukiwaniu nie- 
zbędnych dla gospodarki dewiz 
kubańskie Ministerstwo Rolnic- 
twa od kilku lat rozszerza za- 
kres upraw roślin na eksport. 


„Floricultura”" 
prawie 300-hektarowymi upra- 
wami kwiatów oraz innych eg- 
zotycznych roślin, które, cieszą 
się ostatnio dużym popytem, 
zwłaszcza w Hiszpanii, ale tak- 
że w Holandii, 
Belgii, Szwajcarii oraz w Cze- 
chosłowacji i na Węgrzech. 


ORCHIDEE Z KUBY 


przedsiębiorstwo 
dysponuje już 


wielkich, 
Francji, RFN, 


Kuby. 


Czy dzienny sen 
jest pożyteczny? 


(PAP). Na pytanie to Saaanodli ohoneczieć uczeni z RFN. 
_ Przez kilka dób grupa ochotników znajdowała się w podziemnym 
"bunkrze. Mieli oni. "spać, kledy im się zachce. Okazało się, że. 
chęć położenia się i zaśnięcia wystąpiła nie ze zbliżaniem się no- 
-cy, lecz o godzinie 9 FI 8, pierwszej ko Piątej po południu. 


- Specjaliści uważająea naturalna potrzeba snu jest w niemałym 
stopniu tłumiona przez rytm | pracy oraz picie kawy | herbaty. Inny- 
owy, spanie w dzień Sł: naturalne, a tym poży- 


Wśród szczególnie poszuki- 
wanych kwiatów, które znajdu- 
Ją na Kubie doskonałe warunki 
klimatyczne, są przede wszyst- 
kim nieśmiertelne i piękne or- 
chidee — znane na wyspie w 
ponad trzystu odmianach, jed- 
na piękniejsza od drugiej. 


Ale nie brak też nabywców 
liczących nawet po 
kilkanaście metrów wysokości, 
palm królewskich, które są na- 
rodowym symbolem Republiki 


500 ZAGADEK 
OLIMPIJSKICH 


(PAP). Czy w Olimpli zawsze startowano nago? 
Kiedy powstał Międzynarodowy Komitet Olimpij- 
ski? Dlaczego Kusociński nie poleciał samolotem 
do Los Angeles? — oto niektóre z pytań postawio- 
nych w interesującej książce „500 zagadek olimpi|- 
skich” pióra Eugeniusza Skrzypka, która w dniach 
odbywającej się w Seulu XXIV Olimpiady znalazła 
się na półkach księgarskich. 


Na nieszczęście 
kangurów 
Odkrycia naukowe, służąc zazwyczaj ludziom, 


zagrażają niekledy jaklemuś gatunkowi zwierzął. 
Specjaliści stwierdzili, że z ogonów kangurów 


można produkować wysokiej jakości ścięgna i wią- 
zadła, przy czym z jednego ogona otrzymuje się 
około 100 ścięgien i 15 wiązadeł. Mocna, powroz- 
kowata tkanka łączna wzmacniająca i podtrzymują- 
ca stawy oraz narządy wewnętrzne clała, może 
być np. z powodzeniem wykorzystana przy opera- 
cjach kolan. 


| Ojecytnie miłowanej 
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gal masywów, cielnaw, kujana mt krążącegu 
J jo domach sprzedawcy reeżbiunych pdradków 
Ukasetek w ktwych samykana na kluesyk różne 
<ukwinenty. Askalułka ma sporu lat, akału sle 
demsiesiątki musiała [el aluknąc Fanlery, kitre 
4 Wel wysłetywaiw, © en: matstsiaj leciwa | 
sotyezą iiędsy Uuwiat Jal plnnasjalnywh ueenia 
Wiatysława Murawskiegu 


Mtatygewany | lekko przyżoikiy pafier ś roku 
WIG sadwiaeza, że Wławysiaw „/esł wómem 
Maay VW góuneków podwkiwyju rest Ste 
w tobwwe (ou alwierisa pdpia | pocsęu askuł 
w. Właścieje! lego pisenka miał spore aeosę4 
wdw łekoje w tym uliwiaeiww prowadzone od Tadk 
luku w Jęsyku polskim, ehot Lublin należał du 
zabaw ruayjakiepe 

jw wdsyskaniu przes Polskę niepudinołości 
Władysław Morawakt zgatał mianowany „bea 
BUWYM AAS YWeJ fesiadiawwowej Sakoży Pow 
mowie w Mikołów, a nasięjnie awansuwał 
(przeniesiony na własną prośbę) na posadę „A/e 
owe dwodiwwuwe Sakudy Fuwezechie w łu 
Matłowiówsoh, gmnny maziewańw | Nieco pół 


, 


Mejezą datę noal zadwiatczenie, że „przesłuchał 
kuła wakacyjny przygotowujący do eDzaminu 
prakbośnego > Awiadeciwo adanego egzaminu 
na „Nawosywieła publłoznywh askół powasech 
nych sontało wydane w Awięcianach (okręg 
askolny wileński) w grudniu 1691 roku. Dopiero to 
świadectwo dawało w zasadzie kwalilikacje na 
uezycielekie. (Warto przy tym dodać, że w lubol 
aklm ośmioklasowyw plmmasjum uczono eztoroch 
oboych języków: francuskiego, niemieckiego | ro 
nyjskieo oraś laciny, nawet po wielu latach mógł 
się nimi jako lako posługiwać.) 


skoła w Luklanowiozach oprócz klerownika 

śadnudniała navozyciolkę wdrażająca w po 
ozątki ozytania I plsmnia. Kudynek był nieduży, 
bardzo skromny, drewniany I kryty gomiemi atal 
na pagórku, widoczny był 2 daleka, Blanowii je 
dyne kulturalne male centrum w okolicy, uczę 
asozały tu dslecl s sąsiednich wiosek, w tymke 
tatarskiej wal, Kkruoie, Do najbliżazogo miastoce 
ha, Miadeioł, zlimą, 0 zamarsło jesloro, nie było 
Ualoko, ala latem Irzeba było mlbo l46 przes bag 
na, bardzo uważając na ścieżkę wytyczoną drow 
Mianymi kladkami, lub dlugo jechać turą dookola 
Podagodzy jako jedyną pomoc „naukową mieli 
(na raty kupione) radio, książki | ouromny zapał 
o pracy. yli organientorami apolocznego żyola 
we wal, urządzali przedalawionia, uosyll nie tylko 
pisania | rachunków, ale też podstaw higleny, £ 
myciem zębów wiącznie, Podejmowali alą nawał 
pomocy medycenej, pełnili funkeje Inatruktorów 
ogrodniolwa ip. Holę eh doceniano, ozogo dowo 
tlem byla serdecznie manitontowana obecność 
Mienekańców oałoj wloski, kiedy klerownik askoly 


F 

y eł ueznłowie watall — okasałoby salę, że 

al jeden nie ma na nogach butów. Tę tutegrafię 

śhlorową zroblone w esorweowy dsleń Tad roku. 

owi wesniowłe © jeśli żyją © są powaśnymi 

ddeladkami, smd ines lerownlk askoły oraz 

śola Marta dawno pońmari, posostała tylko 

s której por śd/ęeie, Losy na: 
Miehaliny (4 prawej) nie eq znane 


len dwunasii gi IMę”i 
Ii laki 4 | 


| MNIE M 
pianowa| klawiatui: r 


| lufie alu 


jw u latach pracy uptasusał Lubianowiese a 
wwie gu ata wsdłuż dragi, udy wynalalą turą 
twdjażyżał ś6 awa skTOMWYA „awjąlkiem św 
wartym w urewnianym kulrse I wiklinawych ku 
asach ue wdiegiej alacji kolejowej w Haranowi 
snack W Jody «e koszów hyla sskalulka, kiwrą 
(was salka Niech wepomatenia udaktnewnie 
waw przetarywi paplorsyskami 1 wiograliami 
soataną ua przysslych pakalen Masem s legi 
wacją źświąsku Nauesyciwlaiwa Falskiego m 
POM w Kida Umiesenzano tekal świąskowej 
poeświ nauczywieli koret minie 
(adinent „Wodna my Pałace ady /19 
we miowaneć Hasa paramkuwych 
(uł passe dołańny Puy 


iw smcylowau |a| 
(sł 
ARAVGH KAS 
niw wadom awiat 


b maż fu 64WI Rass Niesażyłć Wyrodnie 8 fw 
ww nassiyń eseż I miec Haeezpaosznalw | Dal 
nw nłowa mówią, że. „W żołieśski bu/ śwalty 
aię tysiące Jest alla ań | ala pów / serca 294 
Wydie 

tmey byl nauczyciele w alw lala UWIĄCY 

Kiedy 2 Irsech saborów „wybuchła Wopodleg 
la Polaka Bpadek, jaki pozostawili zaborcy, 

4 


Bintynteń askoły w Luklane 
włosach s wiłocsnym s łe: 
wej alwiiy poAnónym elo 
sem dwewna ło opalania 
Masa bo wnęłsn wehodsiła 
się pises omień, nad Ai 
rym witnłała tnblłoskn 6 or 
łem l napisem: Publlesnm 
Bskoła Powesechim Ziję: 
Gołe wykońańe w oridniu 
1664 rodu, było wyjątkowe 
beraniaśnie 


przedstawiał się asczególnie ponuro w zaborze 
rosyjskim, stanowiącym główny trzon niepodleg: 
łego kraju. Nie było tu obowiąsśku posyłania do 
askoły, a poza tym, nauka prowadzona w języku 
rosyjskim odatręczala od elementarnej szkoły, W 
saborze austriackim uezono po polsku, funkejono= 
wał loż obowiązek uczęszczania do szkoły, ale 
praktyka odbiegała od prawnych nakazów, W za 
borze pruskim przeplau przestrzegano ryoory= 
atycśnie, ale nauka odbywóla się w obcym języku 
Memieckimi 


Prawie 100 procent dsleci w wieku eskolnym 
uczęssosalo do eskoly elementarnej w zaborze 
pruskim, w saborse austriackim uczyło alę około 
m6 proceni, a w Królealwie, czyli w zaborze ro. 
syjskim, zaledwie 20 procent, a poza lym askoly 


fysiycenym), porywa male świal hofilksowy I hodowla 
iwialów, Magdalena Pakasińska, ul M. Kopernika 
H/M, 04-000 Prusskówi © W tym roku sdałam do VIII 
Klasy. Interesują alg: plastyką, Muzyką | aporlem, Jak 
wiykaześć młodych ludzi mam aweleh musycśnych i 
sportowych iloll Gq limit zeepół Korba | Healy Hoys, 
drużyny Legia, FO Koln I Darluse Dźlekanowaki, Ghelal: 
bym kofaspondować £ molmi rówieśnikami, Tomass Pło: 
rawski, ul. dstmesa 46, 74608 Świnsujdelej © Jost 
pelarnastalatką IM WMA się sporami, a eżeżagólnie 
lenieem elolawym. Kardzo lubię przedalawieleia mużyki 


je kyly najgwiśej soiunnienwnne Dupowiednio 


da legu kasialiówał sią bastek analiabatów ' 
piepodlegie państwa natychininał przystąpiło 


M adiabiania lej „spuścizny w mdukacji W lu 
Win IadG raku Ukazał się Uekiol u powazechnym 
abawiąskiu askolnym. Lleżba askól ż IB 104, w 
Morych byłu A9190M Uceilów w toku ażkolnym 
WIWI na ukasatze późniejszauU państwa pol 


sklegu jPn0B askól, a Uożniów du 


4808000 w toku askolnym 1053/29, | Ink alnnow! 
0 procent, udyż u hylalą 
mini wy 
10mm 
w 


wsśjuala ilu 


u lu saledwia Nniocnin 
ych alę ad aśkolnej Jawy było wielu, Ost 
asiik statystyczny przed wolna (ża 
4 snalaslo salą równo 


Umi iw 
jak) podaja, ża w ażkolnol 
pocwnt abjątych obowiążk 
Uczywiście znacznie uorzol było w woja 
śwyciąaiwie nad 


jam ucząszczania do 


ashdl 
wódsiwach wachodnieh A U 


mallabałysmem nie było eu mówie 


15% sprawą alało sią wiąc ujednolicania ny 


alamu oświały | organizacji azkól przyniosła jo 
iałorma w dbać roku śwana „Jądrzejewiczow 
nd naświska minialra Janusza 


Waolawa 


jądrzejowi 
wpro 


ską 
Gm, a Naslępnie jego brata 
wndsiła powszechną ażkolą aledmioklaaową oraz 
ustanowiła dwa alopnie aśkoły średniej mżaży 
obejmujący 4 klasy pimnazjum oraz wyłazy 
liceum, które obejmowało 2 klasy. Dostęp do Il 
geum dawala lak źwana mała matura po Ukoń 
Gzeiu 4 klas glmmnażjum, do którego azlo alą po 
asościu klasach askoły powszechnej. Do dawniej 
ażeg0 ulimiazjum ośmioklaaowego można było 
uzyskać dostęp już po ukończeniu czteroklasowej 
askoly powszechnej. Ponieważ w wielu wsiach 
sśnajdowały mię |edynle azkoły niżej zor 
Uanisowano, owa konieczność ukończenia szóstej 
klasy byla pewnym „allem”. Najzdolniejal |akoś 
mię przeż nie przecież przedzierall! Trzeba bylo 
to prawda pokonać wiele progów: przekraczali je 
żaźwyczaj najwyliwalal, najbardziej  uparci, 
kastalcąć się nieraź ża cenę wyrzeczeń calej ro- 
dźiny. Nauka w ażkole średniej wiązala się bo- 
wiem ź koszłami, Po maturze można było rozżpo- 
cząć aludla wyższe 


momencie odzyskania niepodległości w 

1516 roku istniały w kraju trzy uniwersytety 
(w krakowie, Lwowle | Warszawie) oraz dwie po- 
ltechniki, Wkrótce zostały uruchomione uniwer- 
sylety w Poznaniu | Wilnie, w Krakowie otwarto 
Akademię Górniczą, a w Warszawie Szkołę 
Główną Gospodarstwa Wiejskiego | Wyższą Szko- 
lę Handlową (dziś SGPIS). W roku 1938 było tych 
uczelni Już 19, Powstało również kilka szkół wyż- 
szych = prywatnych, jak Wolna Wszechnica Pol- 
ska w Warszawie czy Szkola Nauk Politycznych 
oraz Katolicki Uniwersytet Lubelski (któremu 
zresztą piźzyżnano pelne prawa akademickie). 


Pletwszy Jednakże szczebe| w osiąganiu kolej- 
nych zaczynał się niezmiennie w szkołach pow- 
szeohnych | wiele zależało od skromnych nauczy- 
olell że wsi I małych miasteczek, którży zaszcze- 
plali zalnteresowanie książką, nauką. Jednym z 
nieh był Władysław Morawski, którego stara 
szkalulka uchyliła przede mną wieka. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Repr. M. Włodarski 


i = 
[U 4 ,ż 
dzięki „KB” znajdę świe Nadzieją, żo 
sha, tl Wyazyńskiegia WE BA Mi, Magda Kierzków. 


ZTOLYJJYN 


Obrzydliwy typek 


Czuję, ża jeslom u krosu wylrzy. 


małości. Gdy myślą, że jutro mu 
ażą IA6 do szkoly | znów bądą mu. 
logo chlopaka, robi 


mi slą bardzo nieprzyjemnie, Mam 


alala widzioć 
dopiero 12 lat | on byl pierwszym 
który zaproponował 
mi chodzenie, Bylam zaskoczona, 
ale zgodziłam sią. Było to 1 kwiat 
fla, od toj daty rozpocząly sią leż 
moja klopoty 


chłopakiem 


Na początku bylo wspaniale 
Nigdy nie zapomną pierwszego ty 
godnia. Prawie codziennie był u 
mnie. Potem zacząło coś sią psuć 
Klamał, To znów zaczął zdradzać 
Dobrze, że chociaż potóm przą 
prosił. Co prawda nio było w nim 
ani odrobiny skruchy, alo zawsze 
przebaczyłam. Ohociaż sią złości 
lam | przysięgałam sobie, ża sią 
nigdy nie pogodzę przebacza” 
lam. A po piorwszej zdradzie to 
nawel sam zaproponował spacer 
(chociaż to ja musialam go za- 
waze wyciągać) 


Zbliżały się wakacjo. Ja prawie 
nigdzie nie wyjeżdżałam. Bartek 
(tak ma na imię) miał wyjechać na 
zlot ZHP. Przed wyjazdem przysię 
gal, że co tydzień napisze. Czeka- 
łam tydziań. Ani słowa od niego. 
Minął drugi tydzień. Nic. Trzeciego 
tygodnia domyślilam się wszyst- 
kiego. Znalazł sobie inną... Nie 
mogłam tego przyjąć do świado- 
mości. Gdy przyjechał, myślałam, 
że go uduszę. Byłam taka wście- 
kła, że... 

Na początku mówił, że wysłał 
dwa listy. Oczywiście nie uwierży- 
lam. Po kilku dniach przyznał się, 
że nie pisał. Nie mogłam z niego 
wydusić dlaczego? Potem powie- 
dział, że chciał się odizolować od 
wszystkich. Powiedziałam mu, że 
teraz będzie odizolowany na za- 
wsze. | poszłam. 


Do teraz nie „wymęczyłam” z 
niego, jak się nazywała jego sym- 
pałia na obozie. Zresztą teraz do 
niego jak do człowieka nie można 
się odezwać, bo zaraz jest się wy- 
zywaną od najgorszych. Wszyst- 
kich chłopaków z klasy namówił 
przeciw mnie. A ja w to wszystko 
nle mogę uwierzyć. Jego zacho- 
wanie jest zupełnie Inne niż w 
kwietniu. Clągle myślę, że go ktoś 
„podjudza” do takiego zachowa- 
nia. Nieraz chcę skończyć ze so- 
bą, gdy przychodzę ze szkoły cała 
rozstrzęsiona nową partią prze- 
zwisk. Wszystkie dziewczyny ra- 
dzą mi nie słuchać go, ale ja nie 
umiem. Błagam was, pomóżcie 


mil Prosiłabym, żebyście tych 
szczerych zwierzeń nie wyrzucali. 
„Gonzolof”* 


Chłopak bez 
nałogów... 
czy to wstyd? 


Do „Świata Młodych” piszę po 
raz plerwszy. Skłoniła mnie do te 
go sprawa, która od pewnego Ccza* 
su mnie gnębi. 


Mam prawie 16 lat, jestem nie 
Wysokim o średniej urodzie brune* 
tem. Nie lubię patrzeć na rówleś* 
ników palących papierosy, a tym 
bardziej pijących alkohol. A tak 
się składa, że wszyscy mol kole- 
dzy palą papierosy | zachęcają 
imnle do tego. 


Chciałbym za pośrednictwem 
uRedakcyjnej Poczty” nawiązać 
kontakt 2 rówieśnikami, którzy 
uważają, że chłopak bez nałogów 
to żaden wstyd, wprost przeciwnie 
— powód do dumy. A oto mój ad: 
res; Marek Remblezewski, al. Wol: 
ska Polaklego 62 m. 8, 
Pruszków. 


oc ze środy, 6 listopada na czwar- 
tek, 7. upłynęła pod znakiem pow 
stawania rządu ludowego w Lublinie. 
Manifest tego rządu, rozlepiony nocą na 
mieście głosił 
„Do ludu polskiego! Robotnicy, włoś 
cianie i żołnierze polscy! Nad skrwawioną 
i umęczoną ludzkością schodzi zorza po 
koju i wolności (...) Wszędzie lud pracu 
jacy dochodzi do władzy. | nie zaświta 
lepsza dola nad narodem polskim, jeżeli 
lud 


pracujący nie ujmie w swoje ręce budo 


rdzeń i' olbrzymia jego większość 


wy podwalin naszego życia społecznego 
) Ludu Polski! Polski 
chłopie i robotniku! Jeżeli chcesz: zając 
należne ci miejsce w rodzinie wolnych 


i państwowego ( 


narodów, jeżeli chcesz sam być gospo 
darzem na swojej własnej ziemi, to mu 
sisz w swoje ręce ująć władzę w Polsce 
musisz sam budować gmach niepodlęg 
łej i zjednoczonej Ludowej Rzeczypospo 
litej polskiej. W przekonaniu iż sprostasz 
temu wielkiemu a świętemu zadaniu ( 
ogłaszamy się ża Tymczasowy Rząd lu 
dowy Polski 


Premierem rządu został mianowany 
socjalista Ignacy Daszyński, zaś Ko 
mendantem Naczelnym — wszystkich 


wojsk polskich „zastępca |. Piłsudskie: 
go”. płk Edward Rydz-Śmigły. W War 
szawie na dworcach zniesiono niemiec 
kie warty. Kontrolę porządku przejmo- 
wała polska milicja. Wyższe uczelnie za- 
wiesiły zajęcia, by umożliwić młodzieży 
wstępowanie do polskiego wojska. Na- 
ukę zaczęli porzucać także uczniowie 
szkół średnich. We Lwowie od 1 listopa- 
da trwały ciężkie walki pomiędzy Pola 
kami a Ukraińcami. W Dąbrowie Górni- 
czej SDKPiL wydał odezwę nawołującą 
do tworzenia rad delegatów robotni- 
czych 


piątek, 8 listopada gabinet Da- 
W szyńskiego wydaje 


Stolicy Polski „Wierzymy 
że rychło nastąpi dzień, gdy staniemy 


odezwę do 
Warszawy: 


pośród was z naszą wiarą, naszą pracą” 


7-13 listopada 
1918 roku 


nie mającą szerszego społecznego po 
parcia. W tym samym dniu w Warsza 
wie znikają ostatecznie z ulic niemieckie 
wachy 

Tymczasem w Monachium i w innych 
miastach niemieckich 
Na froncie 


trwa rewolucja 
zachodnim delegacja armii 
niemieckiej 


prowadzi rozmowy 


mowe z marszałkiem Francji 


rozej 
Ferdy 
nandem Fochem 

Z Magdeburga zwolniono Józefa Pił 
sudskiego i przewieziono go do Berlina 

W Paryżu rząd francuski uznaje Ko 
mitet Narodowy Polski (R 
za rząd de facto. 


Dmowskiego) 


listopada, w sobotę obaj więzniowu 
9 Magdeburga — |. Piłsudski i K. 
Sosnkowski opuszczają Berlin pociągiem 
do Warszawy 
muje 


Rada Regeńcyjna podej 


decyzję o interwencji zbrojnej 


przeciwko rządowi lubelskiemu, brakuje 


jej jednak... wojska, by ją wykonać. Pra 
sa śmieje się w oczy z takiej władzy. 
W Berlinie wybucha rewolucja. Ce- 


sarz abdykuje. W Polsce zaostrza się sy 
tuacja polityczna. W Zagłębiu Dąbrow 
skim lewica wydaje odezwę wzywającą 
żołnierzy do przechodzenia pocl czerwo 
ne sztandary. „Ci robotnicy, którzy wie- 
rzyli, że Niepodległa Polska oznacza wol 
ność dla robotników, ci się 


przekonali, 


obecnie 
Niepodległa Polska ozna 
cza wolność, władzę i bogactwo dla bur 
żuazji, dla robotników 


wolę, kule i głód” 


zaś oznacza nie 


niedzielę 10 listopada ok. godziny 
WWizrrni.przyjczdża Warszaty 
Piłsudski. 
wielkie z tym nadzieje, uznając go za 
męża opatrznościowego. „Piłsudski pow- 


Józef Prawie wszyscy wiązali 


W grudniu 1922 roku wybrano pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej. Został nim Gabriel 
Narutowicz. Kilka dni po wyborze został zamordowany przez fanatyka z narodowej demokracji. 
Na zdjęciu: przekazanie władzy Prezydentowi przez Naczelnika Państwa — Józefa Piłsudskiego 


Trwa jego walka o władzę na dwa iron- 
ty: przeciwko skrajnej lewicy (SDKPiL i 
radom delegatów) i przeciwko Radzie 
Regencyjnej w Warszawie, Polskiej Ko- 
misji Likwidacyjnej w Krakowie, narodo- 
wej demokracji. Ta ostatnia zarzuca rzą- 
dowi lubelskiemu, iż nie reprezentuje 
narodu, a jedynie partię socjalistyczną, 


rócił do Warszawy w chwili bezprzykład- 
nego chaosu politycznego, ktory zapano- 
wał po nieudanym zamachu stanu po- 
przedniego gabinetu. Od stanowiska, ja- 
kie on zajmie, zależy niesłychanie wiele 
dla dalszego rozwoju wypadków. Czy 
wobec tego, co dziś się dzieje na wscho- 
dzie i zachodzie od Polski, zdoła on za- 


GÓR 
l 
[ J hW5 
har wać tendencje wywn wi ih 
które prą ch burzenia dot m (W 
p" tdku połex cego? Piłsudski jest 
przekonań socjalistą. Chodzi o to, czy w 
idoa narodowa od idel socjalistycznej. l 
będzie Kl naród polski wyjść 
sz zęśliwu obecne mętu w «lm 
li, kiedy otwiera się przed nin Iozli 
vość spelnienia wiekowych pragnień 
okaże się na wysokości zadania 
Tego samego dnia, w południe, dosz 
lo do pierwszej większej strzelaniny w 


Alejach Jerozolimskich pomiędzy Nic 


siły Zbroj 


Wieczorem przystąpiono do roko 


mcami a żołnierzami Polskiej 
nej 
wań komendy niemieckiego garnizonu z 


Pilsudskim 


który obiecał, że będzie sta 
ral się a spokojną ewakuację Niemców 
z Warszawy. Władza Niemców rozpada 
ła się także w innych częściach Polski 
Równocześnie 


przedsięwzięcia skrajnej 


lewicy napotykały 


1a coraz silniejsze 
przeciwdziałanie. Cały czas trwały walki 


o Lwów 


11 


Ententą i armią niemiecką. Skończyła się 


listopada, w poniedziałek, podpi 


sano zawieszenie broni pomiędzy 
| wojna światowa. Tymczasem w War 


szawie „po nocy niezwykle ożywionej 
P 


rozbrzmiewającej strzałami, - turkotem 


szybko  przejeżdźających samochodów 
wojskowych, nastał mglisty poranek. Uli- 
ce_ zaległy wkrótce: gęste ilumy, podhnie: 
cone i wojownicze. Na miasto wyszły pa- 
irole wojska polskiego i milicji. Rozbrajają 
przechodzących żołnierzy niemieckich i 
olicerów. Większość z nich oddaje broń 
dobrowolnie, zdarzają się jednak i wy 
padki oporu. Wiedy zwykle interweniuje 
tłum, przechylając zawsze zwycięstwo na 
stronę polską. W. paru miejscach doszło 
do wymiany strzałów, są zabici i ranni 
Rozbrajanie okupanta na ulicach War: 
szawy nie było trudne. Niemieccy żol- 
nierze sami opuszczali posterunki 
Umacnia się władza Piłsudskiego „Ko 
Kurier Po- 
ranny” — grzeszył może przeciwko Mar 


ksowi, ale czysty był zarówno w sumie 


mendant. powrócił — pisał 


niu: Polaka jak i w sumieniu socjalisty i 
rozumiał, że bez wyzwolenia narodu nie 
ma wyzwolenia ludu”. „Nowa Gazeta” 
pisała: „Wodzem narodu jest. dziś bez- 
sprzecznie Komendant Piłsudski. Stoi za 
nim murem zaulanie narodu”. Około 
godz. 5 po południu Rada Regencyjna 
przekazuje władzę wojskową i naczelne 
dowództwo Wojsk Polskich Józefowi Pił- 
sudskiemu. Ten zaś powierza Daszyń- 
skiemu misję tworzenia gabinetu 

Niemieckie flagi zostają zastąpione 
polskimi, „Kurier Warszawski” pisze 
„Już tedy. jesteśmy naprawdę gospoda- 
rzami u_ siebie (..) Nadzieje, programy 
hasła zbliżają się do urzeczywistnienia. 
Organizm narodowy pręży się. aby 
tchnąć w Iworzywo życie, ucieleśnić naj- 
gorętsze marzenia, przystąpić do wyka- 
nywania wielkiego dzieła odbudowy Oj- 
czyzny”. 


W; wtorek, 12 listopada trwa roz- 
brajanie pojedynczych  wojsko- 
wych niemieckich. |. Piłsudski wezwał 
społeczeństwo do spokoju i rozsądku, 


Ignacy Daszyński — pierwszy premier U Rzeczypospolitej. Jego rząd — Tymczasowy Rząd 
Polskiej Republiki Ludowej, zwany lubelskim przetrwał zaledwie kilkanaście dni I ustąpił wobec 
zarzutów, że nie reprezentuje on „szerszej podstawy narodowej”. Daszyński, socjalista, przyja- 
ciel |. Piłsudskiego z czasów, gdy I ten był socjalistą, a później jego krytyk, był znany jako zna- 


komity, porywający mówca 


Ignacy Jan Paderewski, o którym mówiono, że „wygrał Polskę na fortepianie”, przyjaciel 
m.in. prezydenta USA, T. Wilsona — był symbolem sprawy polskiej na Zachodzie 


„Okupacja w Polsce przestaje istnieć. (..) 
Pragnę. abyśmy nie dali się porwać uc zu- 
ciom gniewu i zemsty (...) Wzywam Was 
wszystkich do zachowania zimnej krwi, 
do równowagi, spokoju, jaki powinien 
panować w narodzie, pewnym swej wiel- 
kiej i świetnej przyszłości”. Równocześ- 
nie w pierwszym rozkazie do Wojska 
Polskiego pisze: „Cały nasz naród staje 
teraz przed zagadnieniami, które rozwią- 
zać będzie mógł tylko przy nadzwyczaj- 
nym wysiłku i naprężeniu swej siły i wa- 
li. PPS zaczyna wycofywać swoich 
członków z rady delegatów robotni- 
czych, przejmując kontrolę nad war- 
szawskimi fabrykami. W Poznaniu pow- 
staje kolejny rząd dzielnicowy w Polsce: 
Komisariat Naczelnej Rady Ludowej. 


1 3 listopada, w środę rozpoczęła się 

w Warszawie zorganizowana 
ewakuacja Niemców. W Piotrogrodzie 
rząd radziecki anulował traktat brzeski. 


Odradzająca się Rzeczpospolita zo- 
staje uznana przez Ententę za członka 
koalicji antyniemieckiej. 

W Warszawie, na wieży Zamku, za 
zgodą |. Piłsudskiego zatknięto czerwo- 
ny sztandar. 

* 

W następnych dniach uczucie radoś- 
ci związanej z klęską Niemiec, końcem 
wojny i okupacji zaczęło coraz częściej 
ustępować poczuciu zagubienia. Mimo 
tworzenia polskich władz w całej Polsce 
narastał chaos. Istniało kilka ośrodków 
władzy, trwała walka pomiędzy partiami 
i stronnictwami. Dopiero od 18 listopa- 
da, kiedy to Pilsudski powołał rząd Jęd- 
rzeja Moraczewskiego, rozpoczęło się 
powolne uspokajanie sytuacji. Z zamętu 
zaczęło wyłaniać się Państwo Polskie. 


JAN ORGELBRAND 
(oprac. na podstawie książki P. Wróbla 
„Listopadowe dni”) 


kraju do USA. Zadbali jednak o 

LE to, by ich córka wyrastała w pol- 
r z skiej atmosferze. Kiedy podros- 
Stasia miała zaledwie 1 rok, ła, w barwach emigranckiego 
kiedy jej rodzice wyemigrowali z klubu Sokół grała w koszykówkę, 


piłkę ręczną, jeździła na nar- 
tach. Wszystko potrafiła robić 
dobrze. Jednak najlepiej spisy- 
wała się w sprintach. Zaczęła 
ustanawiać rekordy USA, zwy- 
ciężała czołowe reprezentantki 
Stanów Zjednoczonych i Kanady. 
Nic więc dziwnego, że propono- 
wano jej przyjęcie amerykań- 
skiego obywatelstwa. Odmówiła. 


siewicz dołączyła do naszej dru- 
żyny i zdobyła w biegu na 100 m 
złoty medal. 


Przyjeżdżała na każde zaprosze- 
nie Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego i klubu Warszawianka, w 
którego barwach występowała 
przed wojną. Była i jest przykła- 
dem sportowca o wielkim sercu. 

Na zdjęciu: Stanisława Wala- 
siewicz przerywa taśmę na me- 
cie zwycięskiego biegu w Los 


Zwyciężała w wielu zawodach 
najwyższej rangi. Zawsze starto- 
wała z orłem na piersi, zawsze 
podkreślała, że jest Polką. | nie- 
mal do końca życia nie traciła 


kontaktu z rodzinnym krajem. Angeles 
Wolała starty w biało-czerwo- powa - z KG — 
nych barwach. W polskiej druży- a 1 E | 
nie wystąpiła po raz pierwszy na ;;1L 
Ill MŚ w Pradze. Wywalczyła trzy Ez z RRDZIZNNNAAL NN] 


złote i jeden brązowy medal. To 
był dopiero początek wielkiej ka- 
riery Stanisławy Walasiewicz. 
Przed igrzyskami w Los Ange- 
les (1932) prasa amerykańska 
krytykowała ją za chęć ponowne- 
go startu w polskim zespole. 
Znakomitą sportsmenkę wyrzu- 
cono nawet z pracy. Jednak szy- 
kany wiele nie pomogły. Wala- 


koatleta, tenisista, łyżwiarz i bo- 
kser, przedstawiciel Pogoni 
Lwów nie miał wówczas god- 
nych siebie rywali. Wprawdzie 
nie zdobył nigdy olimpijskiego 
medalu, nie był rekordzistą 
świata i kontynentu, ale wielo- 
krotnie występował w różnych 
reprezentacjach kraju. W piłkar-. 


-.po raz pierwszy został zor- 
ganizowany w 1926 roku. Redak- 
cja „Przeglądu Sportowego” 
propagując akcję wśród swoich 
czytelników prosiła, aby brali 
głównie pod uwagę wartość wy- 
czynu zawodnika oraz jego syl- 
wetkę moralną. Pierwszym lide- 
rem został Wacław Kuchar, który 
uzyskał aż 94 proc. głosów. Ten 
znakomity piłkarz, hokeista, lek- 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 
KR 


(Gwiatwozsión 


Królowa 
Polskich Ekranów 
Jadwiga 


Smosatska 


jolska wkraczała w pierwsze 

dni wolności, prasa krzyczała 
płomiennymi apelami, że „naród 
Mickiewiczów, Żeromskich, Wys- 
plańskich, Conradów, Sienkiewi- 
czów, Słowackich ma prawo do- 
szukać się w sobie wielkich ta- 
lentów I twórców X Muzy — fil- 
mowej'' — a ja marzyłam o Ma- 
"rli Stuart, Ofelii, Kleopatrze... — 
te słowa należą do Jadwigi Smo- 
sarskiej, polskiej aktorki, która 
zajęła w sercach widzów filmo- 
wych w swoim kraju niezaprze- 
czalnie pierwsze miejsce, którą 
przed wojną okrzynięto Królową 
Polskich Ekranów! Nigdy nie 
osiągnęła sławy światowej, jak 
debiutująca na ekranie pięć lat 
przed nią Pola Negri. Nigdy się 


L—I 


NI 


o to nie starała, wręcz sama re- 
zygnowała z takich szans, by 
grać w poskich, filmach — być 
może i to wpłynęło na stosunek 
do niej publiczności. z kraju, któ- 
ry po ponad 120 latach nieobec- 
ności pojawił się znów na ma- 
pach Europy. 

Jadwiga Smosarska urodziła 
się w 1898: r. w Warszawie. 
Ukończyła słynną pensję pani 
Anieli Hoene — Przesmyckiej, a 
potem, z odznaczeniem, Szkołę 
Dramatyczną. Jeszcze w czasie 
studiów-grała w Teatrze Letnim, 
a następnie Teatrze Narodowym 
w Warszawie. Wystąpiła w blisko 
czterdziestu sztukach. Jej karie- 
ra filmowa zaś zaczynała się — 
jak później wspominała — nie- 


tortunnie. Wybijająca się aktorka 
teatralna zaproszona na próbna 
zdjęcia do fllmu przez dyrektora 
wytwórni filmowej „Slinka”, nia 
zastawszy go, poczuła się urażo- 
na | po prostu odoszła. Nia rozu- 
miała wtedy — jak sama przyz- 
naje — spocyliki kręcenia (ll- 
mów. Tego, ża w kinie ówczoa- 
nym nie sposób było okroślić tak 
ściśle, jak 4v toatrze, czasu pra- 
cy 

Zadoblutowała dopiero rok 
później, mając 21 lat, w obrazia 
„Dla szczęścia” wg dramatu 
Stanisława Przybyszowskiego u 
boku Józeta Węgrzyna. Zrosztą 
tllm ten, ze względu na śmierć 
ważnego w obsadzie aktora, nig- 
dy nie został ukończony. Później 
wciąż, aż do wybuchu II wojny 
światowej, stawała przed kame- 
rami, Była gwiazdą 24 filmów 
polskich. „„Bohaterstwo polskio- 
go skalta”, „Cud nad Wisłą”, 
„Strzał”, „Tajemnica przystanku 
tramwajowego”, „„Niewolnica mi- 
łości'', „Trędowata”, „Prokurator 
Alicja Horn", „Dwie Joasie", 
„Czy Lucyna to dziewczyna”, 
„Jadzia”, „Barbara Radziwiłłów- 
na' to tytuły niektórych z nich — 
melodramatów, komedii, obra- 
zów historycznych i psycholo- 
glcznych, z których kilka jest 
nam dobrze znanych. dzięki ar- 
chiwalnym programom telewizyj- 
nym. 

„Czaruje swym wyglądem" — 
pisała prasa ówczesna o Jadzi 
Smosarskiej. Istotnie jej typ uro- 
dy bardzo odpowiadał gustom 
epoki. Ogromne, półprzymknięte. 
ciemnofiołkowe oczy, wysoka, 
szczupła sylwetka, regularne ry- 
sy, pełne usta i wdzięczny, dzie- 
wczęcy uśmiech. 

Zawsze ciekawi nas, obecnych 
widzów filmowych, jakie były te 
dawne, nie tylko podziwiane, ale 
po prostu uwielbiane przez pub- 
liczność gwiazdy filmowe. Obraz 


* Jadwigi Smosarskiej, jaki utrwa- 


lit się dzięki wspomnieniom lu- 
dzi, którzy ją znali, jest daleki od 
„artystycznej” ekstrawagancji. 


Garderobiana pracująca «u niej- 
'od 1928 r., a więc w okresie jej 


szczytowej sławy, wspomina ją 
jako skromną, szlachetną, kole- 
żeńską. Nie miała w sobie nic z 
kaprysów, wymagań, wyniosłoś- 
ci, które zdarzają się czasem 
tym, których los wyniósł w górę. 
Chętnie korzystała z rad, słowa 
krytyki przyjmowała z wdzięcz- 
nością. 


Jej sekretarka wspomina, że 
sama załatwiała szablonowe li- 
sty z prośbami o fotografię i au- 
tograf, ale wszystkie ciekawsze 
korespondencje gwiazda miała 
zwyczaj z nią omawiać. W życiu 


prywatnym zaś, pani Smosarska 
była wyjątkowo skromna. Ubiera- 
ła się elegancko, ale niewyzywa- 
jąco, często zajmowała się do- 
mem, do kawiarni chodziła rzad- 
ko, do restauracji — prawie nig- 
dy. 

Po piewszym bombardowaniu 
stolicy przez hitlerowców, 2 
września 1939 r. Jadwiga Smo- 
sarska wraz z mężem, architek- 
tem Zygmuntem  Protassewi- 
czem, opuściła Warszawę. Au- 
tem pojechali do jego matki, do 
Wilna. Później do Finlandii i Nor- 
wegii, a stamtąd losy rzuciły ich 
do Ameryki. Jej mąż stał się biz- 
nesmenem, ona zaś zrezygno- 
wała właściwie z działalności ar- 
tystyczej. Występowała na sce- 
nie lub brała udział w projek- 
cjach filmowych jedynie dla Po- 
lonii amerykańskiej. Czas swój 
poświęcała też na odczyty, kier- 
masze, loterie na dobroczynne 
cele i czasem przemawiała 
przez radio. 

Po wojnie po raz pierwszy 
mogła przyjechać do Polski w 
1958 r. Przybyła ra pokładzie 
„Batorego”. Jako pierwsi witali 
ją młodzi artyści z Trójmiasta — 
Zbyszek Cybulski i Bogumił Ko- 


biela. Zaprosili ją na spektakl 
eksperymentalnego Teatru Roz- 
mów w Gdańsku — było to jej 
piewsze spotkanie z teatrem w 
ojczyźnie. Na sali zgotowano jej 
owację, a artyści obdarowali ją 
bukietem biało-czerwonych róż. 
Rozpłakała się wtedy | powie- 
działa: Muszę wrócić do mojej 
kochanej Warszawy na zawsze. 
Przyszło jej tęsknić na obczyź- 
nie za teatrem, filmem i za pol- 
skimi widzami 28 lat. Wróciła do 
Polski na stałe, jak to postanowi- 
ła wtedy — w 1971 r., wraz z 
mężem. Tego samego roku, nie- 
stety, odeszła na zawsze ta, o 
której niegdyś pisano: 
Nasza niewinna, nasza 
jedynna 
Nasza płomienna, nasza 
wybranna 
Nasza kochanna 
Swojska i dziarska 
Jadzia Smosarska. 


Oprac. EWA BIELSKA 


PS. Na warszawskim Mokotowie, w 
willi p. Jadwigi Smosarskiej do dziś 
istnieje przedszkole. Sama gwiazda 
po powrocie do Polski często odwie- 
dzała wychowanków przedszkola, 
ciesząc się, że takie właśnie przezna- 
czenie znalazła jej dawna siedziba. 


LUDZIE 


EM 


Ruiny gotyckiego zamczyska w Melszty- 
nie pod Tarnowem znaczą dla krakowskich 
„Szóstaków” tyle, co dla muzułmanina 
Mekka. Każdy przynajmniej raz w życiu 
musi zobaczyć to miejsce. Toteż każdego 
roku w maju wyrusza do Melsztyna harcer- 
ska pielgrzymka. Ognisko na wzgórzu za- 
mkowym, gry terenowe, zdobywanie 
sprawności „Melsztyn'”, w ogóle cały ten 
rajd jest jednym wielkim wspominaniem. 
Przypomina o bogatej historii Szczepu 6 
Krakowskich Drużyn Harcerskich „Leśni 
Ludzie'' im. Romualda Traugutta i zachęca 
do pielęgnowania tradycji. 


Plon pewnej 
szkolnej wycieczki 


Wszystko zaczęło się 77 i pół roku temu. 
Nauczyciel | Szkoły Realnej w Krakowie — 
dr Herman Mojmir zabrał grupkę swoich 
uczniów na wycieczkę krajoznawczą. Dziś 
doprawdy trudno już powiedzieć, dlaczego 
myśl założenia drużyny skautowej przyszła 
do głów uczestników wycieczki właśnie na 
gruzach zamku melsztyńskiego, a nie 
gdzie indziej. Można się tylko domyślić, że 
opowieści nauczyciela o dawnej świetności 
niepodległej Polski w scenerii ruin zamku 
zrobiły na kilkunastoletnich chłopcach bar- 
dzo silne wrażenie. 


Ojczyzna była jeszcze wtedy pod zabo- 
rami, więc pierwszoplanowym celem dru- 
żyny miało być przysporzenie jej dobrych 
synów dążących do wyzwolenia narodu. 
Wkrótce okazało się, że zadanie postawio- 
ne sobie przez członków drużyny stało się 
faktem. 


Po wybuchu I wojny światowej starsi 
harcerze krakowskiej „Błękitnej Szóstki”” 
licznie wstępowali do Legionów Polskich, 
a później do tworzącego się Wojska Pol- 
skiego. * 


Osobną kartą w historii „„Szóstaków*' by- 
ła też II wojna światowa, która pochłonęła 
wiele ofiar spośród nich. 


A co się tyczy wychowywania „dobrych 
synów" swojej ojczyzny, to trzeba przyz- 
nać, że wiele znakomitości przewinęło się 
przez szeregi krakowskiej „Błękitnej 
Szóstki'': m.in. dh J. Grzymek (prof. AGH), 
dh K. Gibiński (prof. AM w Katowicach), dh 
M. Klimaszewski (prof. i rektor Uniwesyte- 
tu Jagiellońskiego), dh J. Oszacki (prof. 
AM w Krakowie). 


Duchy druha Fika 


Kraków. Ulica Smoleńska 5/7. Właśnie 
tu, w szkole podstawowej (do której swoje- 
go czasu uczęszczał podobno prof. Ale- 
ksander Krawczuk — minister kultury i 
sztuki) znajduje się obecna siedziba ,„Szó- 
staków”. Jest późny wieczór. W harcówce 
półmrok, ponieważ żyrandole zasłonięte 
są szczelnie wojskową siatką maskującą. 
Atmosfera w sam raz na opowieści o du- 
chach! Piotrek Jakubowski z drużyny har- 
cerzy „Żbiki”” zaczyna opowieść o najsłyn- 
niejszym z gawędziarzy wśród „„Szósta- 
RRAO nieżyjącym już druhu Eugeniuszu 

ku: 

— Zdarzyło się to podczas jednego z 
obozów na Podhalu. Trzech najmłodszych 
harcerzy za nic w świecie nie chciało 


Małe galicyjskie miasteczko, 
położone z dala od głównych 
szlaków komunikacyjnych. Kilka 
wybrukowanych ulic, apteka, koś- 
clół, no | oczywiście zadymione 
gospody to jego centralne 
punkty. Życie toczyło się tu leni- 
wle | sennie. Rozrywek żadnych 
nie było, a I ludzie do bogatych 
nie należeli. Taki był przedwojen- 
ny Mielec — jedno z tysiąca 
ówczesnych polskich miasteczek. 
Żył swoją codziennością właści- 
wie bez perspektyw na lepszą 
przyszłość. | kto wie, jak potoczy- 
łyby się jego losy w latach na- 
stępnych, gdyby nie zapadła de- 
cyzja o budowie tu zakładów lot- 
niczych. 


D laczego zlokalizowano je właśnie tu? 
Otóż w drugiej połowie lat trzydzie- 
stych zapadła decyzja o budowie w wid- 
łach Wisły i Sanu — Centralnego Okręgu 


uwierzyć, że duchy istnieją. Druch Fik po- 
stanowił ich o tym przekonać... 

Piotrek opowiada lak sugestywnie, że 
harcerkom z drużyny „Żar” — Ance i Ag- 
nieszce (mnie zresztą też) włos się jeży na 
głowie, mimo że historyjkę tę znały już 
prawie na pamięć. 


Druh Fik każdego z chłopców, pojedyn- 
czo, wysłał w nocy na cmentarz. Nadcho- 
dząc z różnych stron. przerażeni chłopcy 
byli przekonani, że osobnik naprzeciwko to 
najprawdziwszy duch i zmykali w popłochu 
do obozowiska, trzęsąc się ze strachu jak 
osikowe liście. 


Cykl spisanych przez „Żbiki” gawęd 
druha Eugeniusza Fika, jednego z najsłyn- 
niejszych „Szóstaków”, publikuje misięcz- 
nik drużyny „Żbików”” — „Żbicza łapa”. 


Szczęśliwa ,„Szóstka” 


— Historia i tradycje drużyny są dla nas 
bardzo ważne — mówi jeden z redaktorów 
„Żbiczej łapy”, Piotr Pochwalski. — Je- 
steśmy dumni z tego, że „Szóstka” była 
jedną z pierwszych drużyn skautowych na 
terenie Krakowa. Niektórzy twierdzą na- 
wet, że była pierwsza. Tyle, że założycie- 
lowi, Hermanowi Mojmirowi, nie spieszyło 
się z jej zarejestrowaniem. Dlatego właś- 
nie jesteśmy „szóści* a nie „pierwsi”. 
Gdy tylko uda nam się znaleźć jakieś wia- 
rygodne materiały na ten temat, natych- 
miast opublikujemy to w „Żbiczej łapie”. 


Miesięczniki „Żbików*, odbijane techni- 
ką ksero w kilkudziesięciu egzemplarzach, 


Przemysłowego. Miał on rozwiązać główną 
bolączkę ówczesnej gospodarki, jaką było 
bezrobocie, a jednocześnie przyczynić się 
do zatarcia różnic gospodarczych między 
„Polską A'' (na zachód od linii Bug-San) a 
„Polską B'* (na wschód od taj linii) trakto 
waną dotychczas po macoszemu. Tu właś: 
nie zlokalizowano zakłady, których produk 
cja miała być nowoczesna, wielkoprzemys 
łowa, a ponadto miała służyć obronności 
kraju. 


Za zbudowaniem w Miolcu zakładów lot- 
niczych przemawiały też inne względy. Z 
przeprowadzonych badań wynikało, iż 
właśnie w tym mieście jost najwięcej dni 
słonecznych w roku, bowiem Mielec poło- 
żony jest w centrum trójkąta Rzeszów — 
Tarnów — Sandomierz, a więc w terenie o 
największym w kraju nasłonecznieniu. A to 
stwarzało doskonałe warunki do jak naj- 
częstszych lotów. Poważnym atutem było 
też istniejące tu lotnisko. Już w 1931 roku 
w Mielcu zbudowano pierwsze w tym re- 
gionie lotnisko — jedyne na trasie Kraków 
— Lwów, jedyne też w całym regionie, w 
którym zlokalizowano Centralny Okręg 
Przemysłowy. | co najciekawsze: powstało 
ono nie w wyniku decyzji państwowych, 
lecz tylko i wyłącznie z Inicjatywy miel- 
czan. Z ich trudu i ich pieniędzy. 


P; decyzjach o budowie COP-u rychło 
nastąpiła ich realizacja. Na północny 
wschód od Mielca we wrześniu 1937 roku 
przybyły dziesiątki firm budowlanych i ty- 
siące robotników. Zaczęły wyłaniać się za- 
rysy Państwowych Zakładów Lotniczych — 
Wytwórni Płatowców numer 2 w Mielcu-Cy- 
rance. W ciągu dwóch lat powstały dwie 
hale produkcyjne, magazyn i budynek ad- 
ministracyjny. Hala montażowa miała być 
gotowa pod koniec 1940 roku. Opis tej bu- 
dowy tak przedstawia J. Woźniak na kar- 
tach książki „M — jak Mielec": „Jeszcze 
nie zakończyły pracy ekipy miernicze, gdy 
przystąpiono do wykonywania wykopów 
pod budowę obiektów produkcyjnych. 
Wkrótce pierwsze fragmenty murów poczę- 
ły wychodzić z ziemi i rosły, rosły... Nad- 
spodziewanie szybkiemu tempu budowy 


2. „Gawrony 
druga fabryka 


tających zwierząt? 


na budowach 


pełne są materiałów historycznych o dru- 
żynie. Są tu między innymi wspomnienia o 
hm PL Eugeniuszu Fiku, wykaz członków 
Unii Najstarszych Drużyn Harcerskich Rze- 
czypospolitej (wśród których znajduje się 
również „Szóstka''), krótka historia druży- 
ny. regulamin sprawności „Melsztyn” i 
mnóstwo innych ciekawych informacji. 
Zszywka „,Żbiczej łapy” to kopalnia wiedzy 
i o historii, i o dniu dzisiejszym „Leśnych 
ludzi”. 


Topienie Marzana 


— Staramy się także tworzyć nasze 
własne tradycje i obyczaje, a nie tylko chy- 
lić czoło przed czcigodną historią — mówi 
Agnieszka z drużyny harcerek „Żar”. — 
Nasz ostatni obóz nad Pniewem w woje- 
wództwie pilskim zakończył się general- 
nym „praniem brudów”. Wtedy każdy mógł 
powiedzieć, co i kto go najbardziej na obo- 
zie wkurzył, do kogo i o co ma pretensje, 
co chciałby zmienić. Po takim „praniu” na- 
prawdę czujemy się jakby oczyszczeni. 
Nie żywimy do siebie urazów, nie chowa- 
my po kieszeniach niesnasek. A żółtodzio- 
bom kazaliśmy przynieść miski, mydło I 
dużo brudnych rzeczy, bo jak pranie to 
pranie! 


Zawsze własnoręcznie wykonujemy pla- 
kietki drużyn oraz sprawności na kawał- 
kach skóry. To też taka nasza tradycja. 


A w wielkie rocznice historyczne urzą- 
dzamy zwykle gry terenowe połączone ze 
świetną zabawą. Ostatnio w rocznicę Pow- 
stania Listopadowego uganialiśmy się po 


„wej rozpoczęto wiosną 


towarzyszyło 
kielni, 


pobrzękiwania  murarskich 
prychanie koni ciągnących wozy z 
cegłą, piasklem I cementom po plaszczy 
stych traklach Zewsząd słyszało salę po 
krzykiwania furmanów: wio, kary! Wiśta, 
prrr.. 1 trzaskanie batów, Bo toż plac bu 
dowy dzisiojszej WSK PZL Mieloc niczym 
nie przypominał w tym początkowym okre 
słe obrazu dzisiejszych budów. Były nato 
miast furmanki, dowożąco matorlał budo: 
walany i tragarz, dźwigający na plecach 
cogłę, na tak zwanych kozach 


Takie były początki. Powlodzielibyśmy 
dziś, że prymitywno. Ale pomimo tego 
„prymitywizmu”, ówcześni _ budowlani 


osiągnęli tampo, jaklego wypada nam dziś 
tylko pozazdrościć. Budowę hali montażo 
1938 roku, a już 
1 marca 1939 montowano w niej pierwszo 
egzemplarze jednego z najnowocześniej- 
szych ówcześnie samolotów: PZL. P-37 
„Łoś”. Do wybuchu wojny zdążono zmon- 
tować tylko sześć sztuk. Tych właśnie sa- 
molotów tak bardzo brakowało w obronie 
polskiego nieba 


ybuch II wojny światowej zniweczył 

ambitne plany polskich konstrukto- 
rów, przerwał obiecujący start polskiego 
lotnictwa. Zaczęły się ciemne dni w historii 
zakładu. W mieleckich halach remontowa- 
no niemieckie samoloty, uszkodzone pod- 
czas działań wojennych. Dewizą pracują- 
cych tam Polaków było robić jak najmniej i 
jak najgorzej. Sabotaż był wtedy na po- 
rządku dziennym. Ale Niemcy wzięli się na 
sposób. W każdy próbny lot nowo wyre- 
montowanego samolotu zabierali jako za- 
kładników polskich robotników. Byli gwa- 
rancją bezpiecznych lotów dla niemieckich 
lotników 


Po wojnie Mielec narodził się po raz 
drugi. Na początku lat pięćdziesiątych za- 
częto produkować samoloty odrzutowe na 
licencji radzieckiej. Fabrykę, czterokrotnie 
większą od tej przedwojennej, wyposażo- 
no w najnowocześniejsze na tamte czasy 
maszyny i urządzenia. Do Mielca zaczęli 
ściągać inżynierowie-specjaliści ze wszyst- 
kich stron kraju, powstało „coś nowego” i 


1. Dziś w Mielcu buduje się samoloty pasażerskie An-28, o których fachowcy mówią w samych su- 
perlatywach — „przebój” lotniczej myśli konstrukcyjnej 
Dromadery”, „Łosie”” — I to wszystko fruwa. Czy jest gdzieś jeszcze na świecie 


3. „Melexy” — wózki elektryczne do iransportu kijków do gry w golfa zrobiły na Zachodzie w la- 
tach sześćdziesiątych I siedemdziesiątych wielką karierę. W Polsce możecie je spotkać w parkach I 


całym Krakowie za Wielkim Księciem Kon- 
stantym. Tym razem nie udało mu się 
zbiec w przebraniu kobiecym. Dopadliśmy 
go! 

Swoje odrębne obyczaje wypracowują 
także poszczególne zastępy. Na przykład 
„Wilki”* corocznie wiosną topią Marzana (a 
nie Marzannę tak jak wszędzie), który cza- 
sami ma przy okazji cechy charaktery- 
styczne drużynowego lub innych „szych 
drużyny ,„„Żbików'”. 


kkk 


Szczep 6 Krakowskich Drużyn Harcer- 
skich „Leśni Ludzie'* to obecnie drużyna 
męska „Żbiki”, drużyna żeńska „Żar”, 
liczna gromada zuchowa oraz krąg ins- 
truktorski. Można by mówić o nich jeszcze 
długo... 

Q tym, że drużyny i zastępy noszą trady- 
cyjne nazwy związane z lasem, tak jak za 
Hermana Mojmira, i wierne są kolorowi 
błękitnemu. Że 22 lutego — w dzień uro- 
dzin twórcy skautingu Roberta Baden-Po- 
wella rozsyłają kartki z pozdrowieniami do 
byłych „Szóstaków” i zaprzyjaźnionych 
drużyn. Że organizują bardzo często ogni- 
ska wspomnień, aby dowiedzieć się jak 
najwięcej o historii swojej drużyny. Że na 
swoich obozach | zimowiskach bawią się 
zawsze doskonale i opowiadają o nich: 
„Świetne”, fantastyczne”, „niesamowite”. 

Dzisiaj „Szóstacy'” starają się jak mogą 
być godnymi spadkobiercami tego wszyst- 
kiego, to pozostawiła po sobie ponad 
75-letnia historia Ich drużyny. 


JOLANTA ZDANOWSKA 


Samoloty bombowe — „Łoś” należały pod koniec lat trzydziestych do najnowoczośniojszych „apara- 


tów latających”. Nie zdołały, nii 


było nad czym pracować. | co najwaźniej- 
sze — były konkretne efekty tego trudu 
Już pod koniec lat pięćdziesiątych z mie- 
leckiej fabryki wyleciały pierwsze samoloty 
An-2. Musiał być to udany model, gdyż 
unowocześniany i ulepszany produkowany 
jest do dzisiaj. Później był zbudowany 
wspólnie z naukowcami ze Związku Ra- 
dzieckiego pierwszy w świecie rolniczy sa- 
molot o napędzie odrzutowym. Zaprzesta- 
no jednak wkrótce jego produkcji -ze 
względów technicznych (m.in. brakowało 
odpowiednich lotnisk), ale dzięki temu roz- 
poczęto zupełnie nowy profil produkcji — 
samoloty rolnicze. Tak powstała cała ro- 
dzina „Dromaderów”, które obecnie latają. 
qad polami w trzydziestu krajach. Są eks- 
portowane nawet do odległych Chin i Ame- 
ryki Południowej 


rzyszłość WSK w Mielcu to An-28, Jest 
to pierwszy wykonywany w krajt samo- 
lot pasażerski. Specjaliści mówią o nim 
niemal w samych superlatywach. Start i lą- 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


skiej drużynie narodowej roze- 
grał 25 meczów. Był sportowcem 
bez skazy. 

A'oto „dziesiątka” laureatów | 
plebiscytu „PS”: 1) Wacław Ku- 
char (Pogoń Lwów), 2) Halina 
Konopacka (AZS Warszawa, lek- 
koatletyka), 3) Antoni Cejzik (Po- 
lonia Warszawa, lekkoatletyka), 
4) Stefan Kostrzewski (AZS War- 
szawa, lekkoatletyka), 5) Stanis- 
ław Czetwertyński (WLTK War- 
szawa, tenis), 6) Henryk Hoiński 
(sporty motocyklowe), 7) Adam 
Królikiewicz (1 Pułk Szwoleże- 
rów, jeździectwo), 8) Bolesław 
Drliński (lotnictwo), 9) Józef Lan- 
ge (WTC Warszawa, kolarstwo), 
10) Józef Kałuża (Cracovia, piłka 
nożna). 

„CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Halina Konopacka plerwsza w historii > 
polskiego sportu zdobyła złoty medal 
olimpijski (Amsterdam 1928) I ustano- 
wiła rekord świata w rzucie dyskiem 
— 39,82 m 


ty, obronić polskiego nieba w 1939 roku 


dowanio — krótkie, możliwość wykonywa- 
nia tych manewrów w trudnych warunkach, 
nawet na trawiastych lądowiskach zlokali- 
zowanych na terenach górskich — oto je- 
go zalety. Wszystko to sprawia, że już od 
początku produkcji zakłady mają pełny 
portfel zamówień. A co najważniejsze, bar- 
dzo chcą latać tym samolotem pasażero- 
wie Aerofłotu. Podobno odnotowano przy- 
padki, kiedy zwracali wykupione bilety i 
żądali zmiany na rejs, w którym lecieć bę- 
dzie An-28. Trzeba wspomnieć także o 
tym, że w Mielcu produkuje się wiele częś- 
ci i podzespołów dla radzieckich samolo- 
tów IŁ-86 i IŁ-96. A ten ostatni to nie jakaś 
tam mała maszyna, lecz kolos — zabiera 
na pokład 300 pasażerów. 

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu należy obecnie do największych za- 
kładów w kraju, znana jest miłośnikom lot- 
nictwa na całym świecie. A jeszcze 50 lat 
temu na terenach, gdzie dziś stoją ogro- 
mne hale, rosła trawa i pasły się krowy... 

KRZYSZTOF KILIJANEK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


TAK TO SIĘ 
ZACZĘŁO... 


odzielona na trzy części Pol- 
ska trochę później zapoznała 
się z popularnym już w innych 
częściach świata futbolem. Za- 
borcy nie chcieli się godzić na 


powstawanie klubów.  Najbar- 
dziej korzystne warunki do roz- 
woju sportu były na terenie Gali- 


cji — we Lwowie i Krakowie 
tam właśnie utworzono pierwsze 
piłkarskie zespoły. Polski Zwią 
zek Piłki Nożnej został założony 
zaraz po odzyskaniu niepodleg 
łości, w 1919 roku. a rok później 
zorganizowano pierwsze mi 
strzostwa kraju. Tytuł mistrzow 
ski zdobyła wówczas Cracovia 
18 grudnia 1921 roku nasza rop 
rezentacja zadebiutowała na 
arenie międzynarodowej. 
wprawdzie przebrała pojedynek 
z Węgrami (w Budapeszcie). ale 
tylko 0:1 


Najwięcej sukcesów  klubo- 
wych odnosiła w pierwszych la 
tach niepodległości Pogoń 
Lwów, która aż czterokrotnie wy- 
walczyła tytul mistrza kraju 
(1922-1926) W drużynie grał 
wówczas słynny Wacław Kuchar 
najznakomitszy nasz piłkarz ok- 
resu międzywojennego. Po Po 


goni do' głosu dószły zdspoly 
krakowskio: Wisła, Cracovia | 
Garbarnia W latach trzydzie 
stych najwięcej sukcesów uzy 


skał chorzowski Ruch 


Paavo 
gacz wszochczasów, miatrz olim 


Nurmi, najlepszy blo 


pijski z 1920 roku, wielokrotny 
rekordzista świata znalazł 
wroszcio swogo pogromcę. Byl 


nim Polak, Stanisław Potkiowicz 
Do pojedynku (na dystansio 3000 
m) obu lekkoatlotów doszło wo 
wrzośniu 1929 roku, w warszaw. 
skim parku AWF. A oto jak rela 


cjonował tę rywalizację „Prze 
gląd Sportowy' 
— Murmi wypycha naprzód 


Polaka, zmuszając go do prowa- 
dzenia. Pierwsze okrążenie mija 
w 1:10. Nurmi patrzy na zega- 
rek... zwiększa tempo. Wiatr jed- 
nak wieje nieubłaganie i każdy 
krok to zmaganie się nużące i 
wyczerpujące... Zniecierpliwiony 
Fin stara się zmęczyć Polaka 
atakami, 'ale Petkiewicz ciągle 
znajduje się tuż za jego pleca- 
mi. Przy wejściu na ostatnią 
krzywiznę Petkiewicz atakuje po 
raz pierwszy. Na próżno. Nurmi 
zwiększa tempo. Na prostą wpa- 
da pierwszy z metrem przewagi. 
Po raz pierwszy twarz Fina traci 


kamienny spokój. Rożjaśnia ją 
uśmiech pewności zwycięstwa 
Za chwilę jednak uśmioch ton 
krzepnie w maskę największego 
wysiłku To po prawej stronio 
wyrósł nagle Potkiowicz.. Fini 
szujo i Nurmi.. Na chwilę je 
szcze wysuwa się naprzód wy: 
rzucona z całą rozpaczą pierś 
Na chwilę tylko, bo 
oto Połkiowicz ostatnim wyslł- 
kiom wyprzedza Fina I jako 
plerwazy przerywa tadmą 
Stanisław  Potkiowicz (Klub 
Warszawianka) zwyciążył w pla 
biscycio „Przeglądu Sportowo 
najlepszogo polskiego 
1929. W rok póź 


Nurmiego. 


go” na 
zawodnika 


niej był w toj klasyfikacji czwar 
ty 


igrzyska olimpijskie w Los An 
geles 1932. Finał biegu na dy- 
stansie 10 km. Na starcie Janusz 
Kusociński (na zdjęciu), znako 
mici Finowie Iso-Hollo i Virtanen 
oraz kilkunastu innych świetnych 
zawodników. Dla Polaka groźni 
są zwłaszcza Finowie. Kusociń- 
ski chce rozegrać bieg w szyb- 
kim tempie, zmęczyć rywali. Na 
szóstym kilometrze w przodzie 
jest tylko on, Iso-Hollo i Virta- 
nen. Reprezentanta Warszawian- 
ki mocno bolą stopy, każdy krok 
sprawia mu ogromny ból. Źle 
dobrane pantofle cisną niesamo- 


pijski (30:11,4), 


poprawiony do- 
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— Dla babci nie jestem gościem — odrzekła Kralowa z go- 
ryczą. 

Popchnęła Janka na krzesło, poczem zaczęła powiewać dło- 
nią ku kelnerowi. Kelnerem był Grzegorz z gospody, który 
miał szczególne uczulenie na wszelkie ponaglenia. Spojrzał 
więc na Kralową z góry, spoza sterty szklanek, które właśnie 
niósł i warknął... 

— Czego to chce?! 

— Dwa razy lody — zamówiła Kralowa wyniośle. — Tylko 
szybko. Wtedy Grzegorz spojrzał po raz drugi z góry omal os- 
łupiały. 

— Że co?! — spytał, poczem odszedł wzruszając ramiona- 
mi. 

— Nie zrozumiał? — spytała Kralowa. 

— Toś ty nie zrozumiała — odrzekł Janek. 

Kralowa popatrzyła na niego niechętnie. 

— Nie chciałabym mieszkać w takiej dziurze — powiedzia- 
ła. 

— Nie mieszkasz — zauważył Janek. 

— Teatru tu nie ma... — ciągnęła Kralowa, nie słuchając. 

— Robimy własny — na to Janek. 

— Też mi coś — zlekceważyła Kralowa. — Amatorszczyz- 
na. Ą 

— Graliśmy „Wieczór trzech króli”... 

— Jasełka! — na to pogardliwie Kralowa. 

— Szekspir — sprostował Janek — Trochę zmieniony... 
Nasz Pan nade wszystko lubi Szekspira... A Norwida zna na 
pamięć... Znasz Norwida? 

— Pytanie! — żachnęła się Kralowa, ale oczy miała nie- 
pewne. 

— Nie musisz go lubić — rzekł taktownie Janek. — Zanim 
nastał nasz Pan, lubiłem tylko prozę, a najbardziej kroniki... 
Ale Pan mi wytłumaczył, że poezja jest także potrzebna... On 
pisze wiersze... 

Kralowa słuchała, o dziwo, nie przerywając. Miała dziwne 
oczy, jakby niezupełnie rozumiała, co się do niej mówi. Zaraz 
się wyjaśniło, dlaczego. 

— Ach!... — powiedziała wzdychając. — To ten śliczny zło- 
towłosy?... 

— Jest piękny — przyznał Janek. — A Daniela przypomina 


— Kto to jest Daniela? — zainteresowała się Kralowa. 


Polska drużyna kolarzy torowych, 
która wywalczyła „srebro" olimpij- 
skie w wyścigu drużynowym na dy- 
stansie 4000 m podczas igrzysk w 
Paryżu (1924). Stoją od lewej: To- 
masz Stankiewicz, Jan  Łazarski, 
Franciszek Szymczyk i Józef Lange 


wicie. Mimo wszystko biegnie 
wspaniale, „gubi'” Virtanena. A 
kiedy usłyszał głos dzwonu, któ- 
ry sygnalizował początek ostat- 
niego okrążenia, jeszcze przys- 
pieszył. Zapomniał o bólu, o 
zmęczeniu. Myślał tylko o zwy- 
cięstwie, złotym medalu. „Ma- 
zurku Dąbrowskiego”. | wygrał. 
Ustanowił ponadto rekord olim- 


piero w 16 lat później przez Emi- 
la Zatopka 


Kilka lat później był Żołnie- 
rzem Września, bronił Warsza- 
wy. Zakończył tę walkę z wro- 
giem w 1940 roku — rozstrzela- 
ny przez faszystów. Pamięć bo- 
haterskiego sportowca czcimy 
corocznym memoriałem Janusza 
Kusocińskiego. 


Janek nie odpowiedział. Nie było to konieczne. Kralowa bo- 
wiem wpadła w trans i zaczęła snuć jedną ze swoich historii 
ze sobą w roli głównej. Było tam wiele o przeczuciach i sile, 
która Kralową dokądś popychała. Oczy jej błyszczały jak Emi- 
lii, gdy mówiła o Panu. Lecz w Emilii mimo wszystko było coś 
jeszcze, wzruszenie jakieś prawdziwe, to się czuło... Kralowa 
zaś miała oczy zakochanej bez reszty w sobie... Janek umiał 
czytać w twarzach. Musiał się tego nauczyć. Żaden pisarz nie 
może być niespostrzegawczy, ponieważ wtedy bohaterowie je- 
go będą martwi albo po prostu fałszywi... W Kralowej był 
właśnie taki fałsz... Chociaż z pewnością wierzyła swoim sło- 
wom jąk rfajprawdziwszej prawdzie... 

Janka nie interesowały takie osoby jak Kralowa. Kilka razy 
podnosił się, ale ona wczepiała się palcami w jego koszulę i 
za każdym razem ściągała w dół, nie przerywając mówienia. 


, Słuchając jej, nie słuchał jej po prostu. Oczy Janka nadal szu- 


kały wśród tłumu czerwonej sukienki Pauliny. Lecz już wie- 
dział, że nie znajdzie. Było mu bardzo przykro, czuł się bo- 
wiem w jakiś sposób odpowiedzialny za ten lęk, który nigdy 
nie odstępował Pauliny, gdy tylko traciła ojca z oczu. 

Kralowa nagle zamilkła. Najzupełniej trzeżwym głosem spy- 
tała, dokąd tamten dureń biegnie. Tu pokazała ręką. Był to 
Robert, brat wikarego, naoczny świadek podtopienia falbanek 
w rowie, a także główny sprawca tegoż. Sądząc z epitetu, in- 
cydent nie został jeszcze zapomniany. 

— Poszedł na łódki — wyjaśnił Janek. 

— Nie do uwierzenia! — rzekła wzgardliwie Kralowa — Ja- 
cy wy tutaj jesteście dziecinnil... Żadnych potrzeb kultural- 
nych... żadnych rozrywek... Nie mogłabym tutaj mieszkać!... 


— Już to mówiłaś — przypomniał jej Janek, chcąc znowu 
wstać. 


Ale Kralowa wbiła go z powrotem w krzesło i trzymała tam 
jak w kleszczach. Rozglądając się po otoczeniu, domagała się 
raczej donośnie informacji o każdym, kto zasługiwał na jaką 
taką uwagę. Najbardziej interesowali ją wszyscy chłopcy. Kra- 
lowa wyglądała dosyć ładnie w swojej białej sukience. Co 
chwila strząsała z niej pyłki jedną ręką, podczas gdy drugą 
wciąż przytrzymywała Janka. Oczy Kralowej były bystre — nic 
nie uszło ich uwadze, nawet czyjeś krzywe nogi ukryte w no- 
gawkach... 

— W balecie najważniejsze są nogi... — mówiła. — Wyo- 
braż sobie Księcia Ciemności w trykotach, z krzywymi jak 
obręcz nogami... Zamiast wzniosłości, sam śmiech... Wrażliwa 
jestem niesłychanie na piękno i dysproporcje, może dlatego, 
że sama jestem piękna... 

— Masz za gruby nos — przerwał jej Janek nietaktownie. 

Kralowa zgromiła go wzrokiem. Zaraz jednak wyjęła luster- 
ko z torebki i zaczęła uważnie przyglądać się swojej twarzy. 
Janek wykorzystał to. Zostawił Kralową w pół słowa. 

— Pożałujesz! — wrzasnęła za nim ze złością. 

Nawet się nie obejrzał. Zanurzył się z ulgą w tłum, przysię- 
gając sobie, że nie wróci w pobliże kawiarni nawet najdal- 
szym spojrzeniem. 

* 

Bufet stał pod starymi drzewami. Słońce stoczyło się już na 

zachodnią stronę, jego promienie docierały teraz aż do ściany 


budki, podświetlając słoje z cukierkami i ciastkami. Ktokolwiek 
tam teraz przystanął, czuł, że za chwilę się roztopi. Ale Ruda 
się nie topiła. Grube włosy splotła w warkocz i owinęła nim 
głowę. Bluzka bez rękawów obnażała piegowate ramiona, 
twarz była uśmiechnięta, a głos wesoły, gdy zaczepiała prze- 
chodzące dzieci. Wyglądało na to, że słońce nie miało dla niej 
mocy. Paulina stała opodal, pozorując że przelicza bilon. Emi- 
lia ze swoją młodszą siostrą, równie grubą, podeszły do budki 
i długo przebierały w cukierkach odwiekając chwilę wyboru. 
Palce Emilii trzymały banknot wysoko w ręce, aby każdy go 
dostrzegł. Jej młodsza siostra starała się być szalenie przy- 
milna, co podpowiedziało Paulinie, że pieniędze nie są wspól- 
ne. 

Wreszcie wybrały. Ruda, śmiejąc się, zważyła całą torebkę. 
Zęby Rudej błyskały między grubymi wargami, czoło było nie- 
co spocone, gdyby nie ta obfita radość nad nim, wyglądałaby 
jak murzynka z tym swoim szerokim, spłaszczonym nosem. 


Paulina przyglądała się jej uważnie. Ile razy przechodziła 
obok sklepu, w którym zatrudniono Rudą, coś nakazywało jej 
przystanąć i podglądać, jak też obca radzi sobie z kłótliwymi 
kobietami, które udawały, że nie mają czasu, chociaż zaraz za 
rogiem przystawały, aby omówić, jak sprawuje się obca w ich 
miasteczku... Paulinę bawiła ich niepewność, niczego nie wie- 
działy o obcej i nie zanosiło się na to, że kiedykolwiek się do- 
wiedzą... Obserwowała nieraz, jak Ruda wyprowadza w pole 
matki różańcowe, szalenie ciekawe, skąd Ruda przybyła i dla- 
czego tylko z dzieckiem... Gdyby nie Dobrodziej, który nie miał 
litości dla plotkarzy, dawno by sobie pozwoliły na uwagi... A 
tak przychodziły tylko możliwie najczęściej do sklepu, wypo- 
wiadały te swoje aluzje, podczas gdy Ruda śmiała się w odpo- 
wiedzi, rozbrajając je niekiedy... 


Emilia i jej siostra wycofały się z budki. Młodsza wlepiała 
chciwy wzrok w palce starszej, a ta rozwijała cukierek w nie- 
skończoność. Nagle Emilia dostrzegła Paulinę. Podeszła. 

— Poczęstuj się — rzekła, podsuwając torebkę. 

— Nie lubię — odrzekła krótko Paulina. 

— Nie jesteś po prostu przyzwyczajona — wyjaśniła jej 
Emilia nieco protekcjonalnie. 

— Tak jak ty — odparowała Paulina. 

— Ja mam na co dzień — odrzekła Emilia z wyższością. 


— Pewnie dlatego tak się cieszysz każdym ierki, sz 
na to Paulina ironicznie. ABE ok 


Emilia chwilę łapała oddech. 


— Mówią, że on znowu zacznie pić! — powiedziała mściwie 
— Pewnie już to robi. Na jakimś zapleczu. 


„Paulina zamarła. Nie dała po sobie poznać, że wierzy, 
tym razem Emilia nie strzela tak BRUNA dA jeż.) use 
się z siostrą między ludźmi, trop w trop za swoim ojcem, do- 
strzegła coś na zapleczach... Może właśnie ojciec Emilii po to 
wręczył jej banknot, aby sobie poszła, aby na moment zosta- 
wiła go samego w interesującym go miejscu. 


Cdn. 


„Bocianiarzy” było wiedy wśród obrączkujących najwięcej, bocianów też pewnie wię- 
cej niż dziś, a na pewno częstsze byty gniazda bocianie osadzone na strzechach — 


jak to na zdjęciu... 


PTAKOLUBY Z 
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dzież szkolna plasowała się pod wzglę- 
dem liczby obserwatorów na czwartym 
miejscu, po leśnikach i rolnikach. Naj- 
więcej badaczy ptaków zamieszkiwało na 
kresach wschodnich. Warto tu przypo- 
mnieć sobie, że mapa Polski wyglądała 
wówczas inaczej, co i z punktu widzenia 
rozmieszczenia ptasich uroczysk ma 
spore znaczenie. Nie było w ówczesnych 
granicach Polski takich obiektów przy- 
rodniczych, jak Wolin, Jez. Świdwie, Jez. 
Łebsko, Stawy Milickie, Jez. Drużno pod 
Elblągiem czy wreszcie Jeziora Mazur- 
skie. Za to mieliśmy wielkie obszary dzi- 
kich i bogatych w ptaki bagien Polesia, z 
wijącą się wśród nich, rozlewającą sze- 
roko Prypecię — prawdziwym ptasim ra- 
jem. To tu tworzył swe „Bezkrwawe ło- 
wy” Włodzimierz Puchalski. Mieliśmy je- 
ziora i knieje litewskie. A w ogóle, to 
środowisko było czystsze i mniej zni- 
szczone, choć zarazem często — mniej 
szanowane. Dotyczy to również ornito- 
fauny. Sami ornitolodzy zabijali w celach 
badawczych lub do zbiorów wiele pta- 
ków, a szereg gatunków dziś uważanych 
za bardzo cenne i godne jak najdalszej 
ochrony nie korzystało wówczas z tej 


TAMTYCH DNI 


ochrony w ogóle. Przykładem — więk- 
szość skrzydlatych drapieżników 

Trudno tu szczegółowo porównywać 
awifaunę dawną i obecną. Zbyt obszerny 
to temat. Zamiast tego — zajrzyjmy do 
dawnego biuletynu ornitologicznego. Co 
np. robią „obrączkarze'”'? „Stosunkowo 
najwięcej mamy bocianiarzy, lecz wynika 
to przeważnie nie tyle ze specjalnego za- 
interesowania się właśnie tym gatun- 
kiem, ile raczej z łatwością zaobrączko- 
wania kilku czy kilkunastu bocianów 
rocznie. Obecnie, gdy liczba ptaków 
obrączkowanych przez ogół współpra- 
cowników przekracza dwadzieścia tysię- 
cy rocznie i równocześnie rośnie ilość 
otrzymywanych wiadomości powrotnych. 
Należy dążyć do specjalizacji i masowe- 
go obrączkowania określonych gatun- 
ków... 


...' Na pierwszy plan wysuwają się 
szpak, czapla siwa, gawron i bocian. (...) 
Co się tyczy bocianów i gawronów, to 
usilne obrączkowanie ich w całej Polsce 
jest nadal rzeczą godną polecenia spe- 
cjalnej uwadze wszystkich współpracow- 
ników. 

W latach trzydziestych regularnie re- 
kordzistą stacji w ilości zaobrączkowa- 


sny docent, a póź 


Sokołowski, którego 
zytelnikom nie trzeba 
nia jednak, w stosun 
ku d iejazych obrączkowano 
tylko ią ilość ptaków. Że za 
nał zbyt nierogularnia narzokało 
samo kierownictwo stacji 
Ale nie tylko o obrączkowaniu mówiło 
w stacji. Nie brakło innych zagad 
Sprawa inwontaryzacji gniazd bo: 
anów w Polsco nio może doczekać się 
tate ro ania... Nie ma do 
tąd pracy obejmującej cały kraj Azocz 
ost ważna zo względu na często wypo 
wiadanoe m anie, że bocian w Polaco 
wymiera. Wprawdzie alarmy toe wydają 
się przesadzone, dobrze by było jodnak 
na podstawie kilku letnich przynajmniej 
obsorwacji rzecz tę wyjaśnić gruntów 
nie”. Dziś możemy ocenić, jak prorocze 
były to słowa! A padły one przy okazji li 
stu, jaki nadesłał do biulotynu p. Józef 
Jaśkowiak z Kościana, zawierającego 
spis gniazd bocianich w pow. kościań 


skim. Takie listy przysyłają dziś do nas 
ptakoluby! 

Jest i o gniazdach. Swoje obserwacje 
opisał p. Mieczysław Mniszek Tchorznic 
ki z Łucka „Miałem niejednokrotnie moż- 
ność obserwowania ptaków przy gnieź- 
dzie. Jedne przy najmniejszym jakimś 
ruchu uciekają z gniazda, inne bronią go, 
jeszcze inne z biciem serca, z trwogą 
siedzą wytrwale w gnieździe i pozwalają 
się nawet dotykać 

Inaczej zupełnie zachowują się pta- 
ki, gdy zostaną spłoszone w nocy. Chcąc 
sprawdzić, jakie płaki jak reagują na 
światło lampki elektrycznej, podkradałem 
się nieraz w nocy pod drzewa, na któ- 


* rych ptaki nocowały. Nieraz przy tej spo- 


sobności oświetlałem samiczkę siedzącą 
na jajach. Z początku oślepiona siedziała 
Spokojnie, po chwili jednak albo chył- 
kiem — pokrzewka ogrodowa, jarzębata, 
albo z piskiem — trznadel, ortolan, ucie- 
kała z gniazda. by do niego już nie pow- 
rócić, co stwierdzałem najczęściej na 
drugi dzień. 


Ptaki zwykle bronią bohatersko swego 
gniazda. Czaple, jastrzębie, sowy rzuca- 
ją się wprost na człowieka, robią to też 
małe ptaki. jak zaganiacz, gąsiorek i in- 
ne'. Oto relacje .,ptakoluba” sprzed po- 
nad pół wieku — człowieka, o którym 
możemy chyba powiedzieć: ptakolub, 
skoro pisze: „obserwowanie ptaków przy 
gniazdach sprawia olbrzymią przyje- 
mność. Osobiście potrafiłem nieraz go- 
dzinami całymi siedzieć i patrzeć '. Dziś 
obserwowanie, a zwłaszcza fotografowa- 
nie przy gniazdach oceniamy bardziej 
surowo, a już takie eksperymenty z latar- 
ką. jak wyżej opisane. traktujemy wręcz 
jako karygodne. Kiedyś jednak patrzono 
na to bardziej liberalnie. Kończąc dzi- 
siejszy historyczny odcinek chcielibyśmy 
Was spytać: jakie zagadnienia z historii 
ornitologii warto, Waszym zdaniem, po- 
ruszyć w klubie. Jakie postacie z jej 
dziejów chcielibyście poznać? Piszcie! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


dawno ... 


nieda WAĆ... 


KONIEC WIELKIEJ WOJNY 


11 listopada 1918 roku zakończyła sią | wojna światowa, zwana 
przoz współczesnych Wiolką Wojną. Togo dnia w lasku nie opodal 


Gompiógne, małoj miajscowości (rancuskiej na północ od Paryża, 
przedstawiciale armii niemieckiej podpisali zawieszenie broni, 
bądąco w iatocia aktom kapitulacji Rzeszy Niemieckiej. Wcześniej 
skapitulowały już inna państwa tworzące blok państw centralnych 


29 września Bulgaria, 30 października Turcja, 3 listopada Aus- 


tro-Wągry 


Doświadczenie taj najkrwawszoj do taj pory wojny stanowiło 
watrząs dla społoczeństw biorących w niej udział: kosztowała ona 
ponad 10 milionów zabitych i 20 milionów rannych, działania wo- 


jenne objąły 33 państwa 


na piąciu kontynentach z około półtora 


miliardem ludności, zaś liczba zmobilizowanych żołnierzy prze- 
kroczyła 70 milionów. Okopy, w których miesiącami przyszło tkwić 
żołnierzom w uporczywych walkach pozycyjnych, ujawniały bru- 
talną prawdę o wojnie, odartaj z otoczki romantyzmu: choroby, ty- 
tus, dyzenteria, błoto, upały, deszcze, mróz pokazywały na co 
dzień bezsens walki, której cele dla szarego Iwanowa, Smitha, 
Duponta, Schmitda byty odległe i niezrozumiałe. Wojna, jaka spo- 
sób urządzenia świata, rozstrzygania sporów i konfliktów, jako 
sposób życia prawdziwych mężczyzn kompromitowała się każde- 
go dnia, a wraz z nią ideologia szlachetnej „orężnej potrzeby”. 


Świat więc wychodził z wojny odmieniony, pozbawiony wielu 
dotychczasowych złudzeń, zarazem bardziej świadomy jej istoty 


klasowej i ekonomicznej. 


Wojna zradykalizowała też społeczeń- 


stwa, postawiła na porządku dziennym przejęcie władzy przez do- 
tychczas upośledzone, pozbawione wpływu na decyzje polityczne 
klasy: robotniczą i chłopską. Przyspieszone zostały procesy rewo- 
lucyjne, które doprowadziły do obalenia caratu w Rosji, cesar- 
sko-junkierskiego systemu pruskiego oraz rozpadu Austro-Węgier. 
Owa „wojna ludów”, o którą sześćdziesiąt lat wcześniej modlił 
się Adam Mickiewicz, przyniosła nareszcie niepodległość wielu 
ujarzmionym narodom: polskiemu, czeskiemu i słowackiemu, wę- 
gierskiemu, łotewskiemu, fińskiemu, litewskiemu, estońskiemu, 


narodom Jugosławii. 


Naród polski, zanim wojna światowa z jej wielostronnymi skut- 
kami przyniosła mu niepodległość, poniósł w niej niemałe ofiary. 
Szacuje się, że Polacy, walczący wszak w szeregach trzech za- 
borczych armii, nierzadko brat przeciwko bratu, zostawili na po- 
lach walk około pół miliona zabitych i 900 tysięcy rannych; walec 
wojny spustoszył polskie ziemie, powodując ogromne straty mate- 
rialne, kładące się brzemieniem na odrodzonym Państwie Pol- 


skim. 


Kiedy w sierpniu 1914 roku żołnierze szli na front, towarzyszył 
im ogromny entuzjazm, oparty na wzbudzeniu uczuć nacjonali- 
stycznych i szowinistycznych. Szli na wojenkę z kwiatami i z uś- 
miechem. Kiedy w listopadzie 1918 roku wracali z frontu, zgorz- 
kniali, brudni, zmęczeni — cieszyli się po prostu z tego, że wojna 


się nareszcie skończyła. 


Brutalne doświadczenie Wielkiej Wojny nie wyeliminowało jej, 
niestety, z życia ludzkości. Po dwudziestu latach przyszła wojen- 
na rzeczywistość jeszcze brutalniejsza i okrutniejsza, a i ona nie 
stała się przełomem. Dziś pokój oparty jest cały czas na „równo- 
wadze strachu”, czyli na sile zbrojnej potencjalnych przeciwni- 
ków. Pozostaje więc cały czas zadaniem kolejnego już pokolenia 
wyeliminowanie wojny jako „możliwego postępowania narodów 
we wzajemnych stosunkach. Tylko to bowiem da nadzieję na 


prawdziwy i trwały pokój. 


W CZYM 
UPRAWIAĆ 
KAKTUSY 
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być w podłożu, konieczna jest także 
odpowiednia kwasowość podłoża 
czyli jego odczyn. Kaktusy wymaga- 
ją odczynu lekko kwaśnego. Najle- 
piej jest, gdy odczyn określany 
wskaźnikiem pH ma wartość 5,5 do 


jatomiast dodatek torfu zakwa- 
PACC, 

' zatem przygotować podłoże 
awy kaktusów? Najlepiej jest 


SS] 
) MŁODYCH 


cej proporcji: 2 części próchniczej 
ziemi pochodzącej z kompostu, 1 
część gliny, 1 część torfu, 3 części 
gruboziarnistego piasku. Ziemię 
kompostową trzeba przesiać na si- 
cie, aby oddzielić nie rozłożone 
części roślin. Glinę najlepiej jest 
użyć zwietrzałą, na przykład glinę z 
wykopu, która przeleżała na wierz- 
chu przez zimę, ponieważ glina 
zwietrzała rozpada się łatwo na 
drobne kruszynki. Piasek powinien 
mieć granulację w granicach od 1 
do 5 mm. Trzeba go przesiać na 
dwóch sitkach dla oddzielenia częś- 
ci zbyt drobnych i zbyt grubych. 

Po przygotowaniu wszystkich 
składników należy je bardzo dokła- 
dnie wymieszać. Można podłoże 
wzbogacić w składniki mineralne, 
dodając w czasie mieszania nawozu 
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wieloskładnikowego, lecz nigdy nie 
więcej niż podają przepisy na opa- 
kowaniu. Nawozów sypkich, na 
przykład „Fructus'”, można dać oko- 
ło 1 dag na 10 | podłoża, a nawo- 
zów płynnych, na przykład „Agro- 
vit”, około 20 cm?” na 10 | podłoża. 
Dobrze jest zostawić przygotowaną 
mieszankę na pryzmie na okres 
około 2 tygodni, by składniki pokar- 
mowe dobrze się wymieszały i by 
zaczęło się w podłożu życie biolo- 
giczne. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Mamy znowu kilka listów z zapytaniem 
jak pielęgnować sadzonki kawy. Kawa 
uprawiana w doniczce, w mieszkaniu, 
wyrasta w krzew wysokości około metra i 
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Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych i Reklamy, 
al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 
Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 
403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm?, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 


owocuje w 3-4 lata od wysadzenia. Owo- 
ce przypominają czerwone wiśnie, a w 
każdym znajduje się po 1-2 ziaren kawy, 
które wysiane wnet po zbiorze, łatwo 
kiełkują. Kawa lubi ziemię kwaśną, 
próchniczną z dużą zawartością tortu. 
Wbrew oczekiwaniom lubi temperatury 
umiarkowane 16-18 € i półcień. Latem 
nie należy kawy wystawiać na silnie na- 
słonecznione akno. Odpowiednie jest dla 
niej okno północne lub wschodnie albo 
półcień na tarasie i balkonie. Od paż- 
dziernika do marca może stać na oknie 
słonecznym. Podlewanie powinno być 
umiarkowane, ziemia w doniczce wilgot- 
na, lecz nie mokra. Zimą, przy central- 
nym ogrzewaniu trzeba rośliny spryski- 
wać mgiełką wody z rozpylacza 1-2 razy 
dziennie. Latem trzeba je dokarmiać na- 
wozem płynnym Florovit według przepisu 
na opakowaniu. 


(am) 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. 


WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch'”', 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 
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PANI MĄDRALOWA pyta sy- 
na: 

— Powiedz mi, chłopcze, 
dlaczego ty przynosisz ze 
szkoły tylko same trójki, a na- 
wet dwójki?! 

— Nie wiem, mamo, może te 
lepsze stopnie idą na eks- 
port..? 

* 

PANI MĄDRALOWA układa 
swoją najmłodszą córeczkę 
spać I mówi: 

— Gdybyś się obudziła I 
czegoś potrzebowała, to zawo- 
łaj głośno mamusię, a tatuś 
zaraz do ciebie przybiegnie... 
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Zam. 3523/88 
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KUBU 


POZNAJCIE SIĘ „DZIECI! 
KUBA , POKĄŻ MALWINCE 
TWOJE ZABAWKI! 


PIEKIELNY 


[MAMA PRZYSYŁA PAKISTNU 
Y 


NUMER TELEFONU FIRMY 
PRZEWOZOWEJ. MY JU2 KOŃ 
czymy PRZEPROWADZKĘĘ, 


NIE $WORZYSTA 


Tekst i rysunki 
Szarlota Pawel 2 


PODZIĘKUJ 
RODZICOM.CHĘT. 


MY Z POMOCY / 


ROZBIŁĄ NASZ KUBEŁ 
NĄ ŚMIECI, STRZELĄ 2 
PROCY LEPIEJ ODE __„< 


MNIE I 
+ 


ON SIĘ NIE 
CHCE ZE MNĄ 


BAWIE ! 


/ E,TAM! CHODZ, 


CJA ZOŁNIE 
RZYKÓW NA PEN 
NO JEJ NIE 
ZAINTERESUJE 


WOÓRKO! 


THREREMW 


J 70 MIŁO ZE STRONY 


ZATELEFONUJ RANO Z PRA- 
CY I ZAMÓW PRZEWÓZ 


MEBLI NĄ... 


KUBĄ , NIE ONIEWAJ 
SIĘ. JAK MNIE ODWIE- 
DZISZ, POKAZĘ CI 
MOJE ZABAWAKI.., 


zABAPIKI y 
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PRZEPROWADZKA ZA TRZY DNI, 
DZIŻ PÓJDZIEMY OBEJRZEĆ MIES 
KANIE, BĘDZIE CHODZIĆ KOMISJĄ 
USTERKOWA WYPADA BYĆ 
WH DOMU... 


Kury są potrzebne w każdym gos- 
podarstwie domowym, pawie i perli- 
ce są ozdobą kurnika, natomiast ba- 
żanty są jakby wykwintnym dodat- 
kiem. Swoimi szlachetnymi kształta- 
mi i zaskakującymi zestawieniami 
barw zyskały sympatię licznych mi- 
łośników drobiu ozdobnego. Hodow- 
ca bażantów ma do dyspozycji bar- 
dzo wiele gatunków. Liczne z nich 
można obejrzeć w ogrodach zoolo- 
gicznych i przy okazji wystaw pta- 
ków ozdobnych. 

Najpopularniejsze są tzw. bażanty 
łowne (Phasianus colchicus) hodo- 


wane i wypuszczane u nas masowo 
przez ośrodki łowieckie. Poza tym 
spotyka się wśród hodowców ba- 
żanty złociste, srebrzyste, diamento- 
we, królewskie, cesarskie, bażanty 
edwardsa, mikado i wiele innych. 


Bażanty są poligamiczne, a więc 
na jednego samca-koguta powinno 
przypadać kilka samic. Wiosną sa- 
mice zaczynają składać jaja, ale nie 
zawsze chcą je wysiadywać. W ta- 
kim przypadku ich jaja podkładamy 
kurom domowym, najlepiej tzw. lili- 
putkom. Nadmiar jaj możemy spoży- 


wać, przyrządzając sobie królewską 
jajecznicę. Jajecznica z bażancich 
jaj ma pomarańczowy kolor i bardzo 
orginalny, delikatny smak. 

Bażanty możemy hodować razem 
z kurami i podobnie je żywić. Wska- 
zane jest jednak przycięcie im piór 
w skrzydłach, aby nie odlatywały 
zbyt daleko, bo mogą nie wrócić. 
Cenniejsze gatunki trzyma się w 
wolierach. 

Każdy, kto ma własne podwórko, 
gdzie mogą swobodnie biegać kury, 
może pokusić się o hodowlę bażan- 
tów. Pary hodowlane można zdobyć 
od miłośników drobiu ozdobnego, 
najlepiej przy okazji wystaw. 

Na zdjęciu: 

Kogut bażanta złocistego (Chry- 
solophus pictus). 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. J. Dąbrowski 


Zielono mi (176) 


czym uprawiać kaktusy? Wia- 

domo. W doniczkach, mi- 
skach, starych emaliowanych garn- 
kach i gromadnie w kuwetach foto- 
graficznych. Niektórzy wierzą, że 
kaktusy wymagają doniczek z wypa- 
lonej gliny, bo te bliższe są matce 
naturze, ale to nieprawda. Doświad- 


W CZYM UPRAWIAĆ KAKTUSY 


czenia pokazują, że kaktusy i wiele 
innych roślin domowych lepiej roś- 
nie w doniczkach z plastyku dzięki 
temu, że parowanie wody odbywa 
się tylko z powierzchni ziemi, co za- 
pewnia bardziej równomierną wil- 
gotność podłoża. Z doniczek glinia- 
nych woda paruje zarówno z po- 


wierzchni zierpi jak i przez porowa- 
te ścianki i z tego powodu podłoże 
wysycha szybko. Doniczki mają za- 
wsze otwór w dnie, przez który wy- 
cieka nadmiar wody, w przypadku 
gdy roślinę podlewamy zbyt obficie. 
Jeżeli doniczkę zastąpimy innym 
naczyniem to warto taki otwór na 
dnie zrobić, aby uniknąć zalania sy- 
stemu korzeniowego. Jest to bardzo 
potrzebne, szczególnie gdy naczy- 
nia są głębsze. W płytkiej kuwecie 
fotograficznej można otworu nie ro- 
bić, gdyż łatwo jest kontrolować wil- 
gotność podłoża i podlewać tyle, ile 
trzeba, 

Naczynia trzeba czymś wypełnić i 
tutaj zaczynają się rozterki. Jakiej 
ziemi użyć? Czy „ziemia do kwiat- 
ków" sprzedawana w kwiaciarniach 
jest odpowiednia do kaktusów? Kak- 
tusy na szczęście pochodzą z pu- 
styń i nie mają zbyt dużych wyma- 
gań. Gdybyśmy mogli je uprawiać w 
warunkach klimatycznych takich Jak 
w naturze, rosłyby na byle czym. 
Niestety warunki w domu są mniej 
korzystne, toteż dobre podłoże jest. 
przez kaktusy mile widziane. 

Dobre podłoże musi być przepu- 
szczalne, aby przy podlewaniu mog- 
ła przez nie przelecieć łatwo woda.” 
Woda wypiera powietrze działając 
jak pompa.. W miejscu wypartego 
powietrza wchodzi nowe, czyli na- 
stępuje przewietrzanie podłoża. Do- 


datek gruboziarnistego piasku do 
podłoża czyni je przepuszczalnym. 

Po podlaniu część wody musi być 
zatrzymana przez podłoże, gdyż 
inaczej wyschłoby ono zbyt szybko. 
Musi być ono chłonne dla wody. Od- 
powiednią chłonność zapewnia torf, 
zwłaszcza tak zwany torf wysoki, 
który poznajemy po tym, że jest on 
brunatny w odróżnieniu od czarne- 
go tortu niskiego. 

Glina to trzeci składnik, który po- 
winien się znajdować w podłożu do 
uprawy kaktusów. Glina „zatrzymuje 
wodę podobnie jak torf),a oprócz te- 
go jest magazynem składników mi- 
neralnych. Cząsteczki potasu, fosfo- 
ru, magnezu i innych związków mi- 
neralnych są przyczepione do mik- 
roskopijnych cząsteczek gliny i mo- 
gą być uwolnione do roztworu gle- 
bowego, w miarę jak rośliny je po- 
trzebują. K 

Jeszczę więcej składników 'pokar- 
mowych niż w glinie, jest w próchni- 


czej ziemi ogrodowej. Próchnicę - 


stanowią rozkładające się resztki 


roślinne. W czasle rozkładu uwal- 


niają się łatwo przyswajalne związki 
pokarmowe. Ziemia próchnicza jest 
więc czwartym składnikiem podłoża 
do uprawy kaktusów. 

Oprócz wody, powietrza, składni- 
ków pokarmowych, które powinny 
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PTAKOLUBY 
z 

ć TAMTYCH 

DNI 


Dzez klubowy odcinek będzie in- 
ny, ale zarazem... taki sam jak za- 
wsze. Inny o tyle, że zamiast do ornitolo- 
gicznego dnia dzisiejszego odnosi się do 
okresu międzywojennego — zgodnie z 
konwencją całego niniejszego numeru 
„ŚM”. Ale taki sam jak zawsze o tyle, że 
złożą się nań w dużej mierze wypowie- 
dzi ówczesnych „ptakolubów”. Piszę w 
cudzysłowie, bo nie było wtedy jeszcze 
naszego klubu, a zacytowani tu autorzy 
byli dorośli. Forum, na którym wówczas 
mogli wypowiadać się ornitolodzy — 
amatorzy, był m.in. „Biuletyn Stacji Ba- 
dania Wędrówek Ptaków przy Państwo- 
wym Muzeum Zoologicznym”. Owo mu- 
zeum mieściło się pod' jakże znanym i 
dziś adresem: Warszawa, ul. Wilcza 64. 
Dziś nie ma tam już co prawda wspo- 
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- mnianej stacji ornitologicznej — jest ona, 


jak wiadomo, w Górkach Wschodnich 
pod Gdańskiem — ale mieści się tu In- 
stytut Zoologii PAN, gdzie pracuje grono 
ornitologów — naszych najbliższych 
współpracowników. Ówczesna stacja 
skupiała wokół siebie rzeszę obserwato- 
rów terenowych. Tymi „ptakolubami” byli 
przede wszystkim... nauczyciele. Mło- 
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